
Mozaika obok na zdjęciu zdobi główną ścia­
nę nowej sali Muzeum Oddziału Fabrycznego 
ZBoWiD. Jest to piękny element dekoracyjny 
— efekt kilkumiesięcznej, twórczej pracy na­
szej nowohuckiej artystki Heleny Trzebiatow­
skiej.

O Muzeum w nowej szacie, o sprawach i 
problemach organizacji oraz o działalności spo­
łecznej i zawodowej kombatantów piszemy na 
str. 2. Ku nowym patriotycznym zadaniom

■ Wojewódzki Zjazd delegatów ZBoWiD 
ziemi krakowskiej, obradujący w

■ "W Kombinacie, zbiega się omal z 34 rocz­
nicą wyzwolenia Krakowa spod okupacji hi­
tlerowskiej. Ma to swą głęboka, symboliczną 
wymowę. Na sali obrad spotkają się prze­
cież kombatanci, których walka z bronią w 
ręku u boku armii radzieckiej przyniosła wol­
ność naszemu miastu w pamiętnych dniach 
styczniowych 1945 roku. Spotkają się ci, któ­
rzy po zakończeniu działań wojennych podję­
li historyczne dzieło budowy Polski sprawie­
dliwości społecznej — jedni nadal w mundu- 
rze bronili i utrwalali władzę ludową, pozo­
stali stanęli do ofiarnej pracy przy odbudowie 
gospodarki narodowej.

W 30-letniej historii budowy i rozwoju 
Kombinatu oraz najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa — ZBoWiD-owcy mają swój wielki 
udział. W codziennej, trudnej pracy z upo­
rem i poświęceniem realizowali zadania go­
spodarcze, jak dawniej zadania bojowe na 
polach walk z faszyzmem. Ich wysiłek i 
z langażowanie w pracy zawodowej i w 
działalności społecznej są dla młodszych to­
warzyszy przykładem patriotycznej posta­
wy w służbie ojczyzny. Dlatego hutnicy- 
ZlicWiD-owey zdobyli powszechny szacunek 
wśród wielotysięczne i załogi Kombinatu.

Ambitny program
Dzielnicowa Organizacja ZBoWiD-ow-ka 

, w Nowej Hucie wykazuje stałe tenden­
cje rozwoju i wzbogacania działalności. 

Dość powiedzieć, żc dzisiaj liczy ona już 1407 
członków, działających w !1 kołach zakłado­
wych, osiedlowych i jednyrp środowiskowym 
— nauczycielskim. Szczególnie aktywnie 
działa 432 ZBoWlD-ewców. wchodzących w 
skład wszystkich organizacji społeczno-poli­
tycznych na terenie naszej dzielnicy. Pracują 
w komisjach DRN. sa ławnikami w sądach.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

IV pięknych osiągnięciach — na wielu pia­
st rzyznach działania — krakowskiej organi­
zacji wojewódzkiej ma też swój udział nasz 
.abrycznr Oddział ZBoWiD. szczególnie w 
dziele patriotycznego wychowania młodzieży 
Ji-wej Huty i krak-wskigeo regionu. Naszą 
ambicją jest utrwalanie i pomnażanie tego 
dorobku, korzystając z bogatych doświadczeń 
i tradycji aktywu hutniczego , dysponującego 
obecnie m. in. pięknym, zmodernizowanym 
Muzeum Czynu Zbrojnego i lokalem klubo­
wym.

Jestem przekonany, że hutnicy-ZBoWiD- 
owey będą nadal wnosić swój znaczący 
wkład w konsolidację i jakościowy rozwój 
krakowskiej organizacji, realizując zadania 
wytyczone programem uchwalonym przez 
Zja-d.

W imieniu kierownictwa fabrycznej orga­
nizacji partyjnej i jako członek wielkiej ro­
dziny polskich kombatantów pragnę złożyć 
delegatom na Zjazd wyrazy uznania za do­
tychczasowe wyniki działalności organizacji 
wojewódzkiej wraz z najlepszymi życzenia­
mi owocnych obrad — w imię realizacji 
wspólnych zadań!

JÓZEF NOWOTNY 
cz’onck KC PZPR.

I sekretarz KF PZPR 
Kombinatu Huta im. Lenina

aktywnymi działaczami w komitetach osie­
dlowych i obwodowych, binrą udział w nra- 
cach komisji pojednawczych. Trzeba podkre­
ślić, że szczególna rolę inspiratorską spełnia 

-zespół partyjny PZPR.
W szeregach naszego ZBoWiD znajduje się 

aktualnie 163 działaczy ruchu robotniczego, 
sięgających swa przynależnością partyjną do 
okresu sprzed Zjednoczenia.

Naszą ZBoWiD-owska działalność w wiel­
kim skrócie można by podzielić na trzy naj­
ważniejsze działy: udzielanie pomocy najbar­
dziej potrzebującym członkom naszej orga­
nizacji; ścisła współpraca — szczególnie z 
młodzieżą szkolna, zrzeszona w 7.SMP i ZI1P 
oraz w klubach, jak również z mieszkańcami 
dzielnicy wreszcie — praca poświęcona pa­
mięci poległych i ofiar hitlerowskiego terro­
ru. Nie ma też żadnej akcji społecznej w 
Nowej Hucie, w której nie braliby udziału 
nasi ZBoWiD-owcy. Formr naszej współpra­
cy z mieszkańcami dzielnicy znalazły wyso­
ką ocenę wladą zwierzchnich.

Szczególny nacisk kładziemy na realizację 
programu społeczno-politycznej współpracy 
z młodzieżą, za pośrednictwem dobrze do tej 
działalności przygotowanych kombatantów, 
w ścisłym związku z Wydziałem Oświaty I- 
dyrekcjami szkół.

Program działania opracowany na rok u- 
biegły, wykonaliśmy w stu procentach, reali-- 
zując wszystkie postulaty i uchwały XII 
Zjazdu Dzielnicowej Organizacji ZBoWiD. Ró­
wnie ambitny program przygotowaliśmy na 
rok bieżący, dotarł on już do wszystkich, za­
rządów kół i z pewnością będzie pomyślnie 
zrealizowany, dzięki naszemu wypróbowane­
mu aktywowi.

W najbliższa sobotę w Hucie im. Lenina o- 
bradować będzie IX Wojewódzki Zjazd 
ZBoWiD, który na pewno jest ważnym wy­
darzeniem w życiu naszej ZBoWiD-owskiej 
społeczności. Z tej okazji niech mi będzie 
wolno życzyć delegatom owocnych i kon­
struktywnych obrad nad osiągnięciami i cze­
kającymi nas zadaniami. Zadaniami organiza­
cji. która w naszym kraju zajmuje szczególne 
miejsce i której wkład w dzieło rozwoju Pol­
ski z pewnością się liczy!

FRANCISZEK MISIUDA — prezes 
Dzielnicowej Organizacji ZBoWiD
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od mi e
sicrąnastcgo stycznia 1945 roku 
żołnierze I f rontu Ukraińskiego 
rozpoczęli batalię o Kraków.

Głównym, taktycznym założeniem było 
ażeby miasto wyzwolić bez walki, cho­
dziło bowiem nie tylko o życie jego 
mieszkańców ale ,przede wszystkim o 
uratowanie pomników kultury polskiej. 
Nie wolno zaś zapominać, że wiele o- 
biektów było zaminowanych a rozkaz 
niemieckiego dowództwa polecał ażeby 
w chWili wycofywonia się Niemców z 
miasta, zburzyć je w całości.

W przeddzień bitwy o Kraków na 
przedpole miasta przyjechał dowódca 
1 l rontu Ukraińskiego marszałek KO­
NIEW ażebu osobiście pokierować wyz­
walaniem Krakowa Postanowiono wó­
wczas, iż wojska 4 Samodzielnego- Kor- 
■nr-u Pancernego Gwardii generała 
i-/ i PAWIA POŁUBA.1OROWA 
obejdą m-asto z zachodu, zgrupowanie 
Gd Armii generała PAWI A KUROC'.'- 
KINA' z południa a wojska 50 Armii 
generała pułkownika IWANA KOlłO- 
WNIKOWA wezmą Kraków szturmem.

W a'r u osiemnastego stycznia rozpo-

ezęło się wyzwalanie Krakowa o tyle 
nie typowe, że bez przygotowania arty­
leryjskiego. Rozkaz bowiem, br zmiął: 
Nie strzelać ażeby nie zniszczyć zabyt­
ków! Około południa żołnierze radziec­
cy pojawili się w okolicach ulicy Dlu- 
g-ej a potem Sławkowską wkroczyli

Gdy ważyły się 
losy Krakowa 

ną Rynek Główny. Pierwszy wdarł się 
do Rynku czołg starszego lejtnanta I. A. 
Kondakowa, który osobiścić zatknął 
czerwony sztandar. W chwilę polem z 
Mariackiej Wieży popłynęły dźwięki 
hejnału W tym samym czasie nad Wa­
welem powiewała już biało-czerwona 
¡laga, którą zatknęli z narażeniem ży­
cia JÓZEF HRYNIEWIECKI i WŁA­
DYSŁAW RAJROŁD.

Wszystkie te zdarzenia tamtych dni 
znamy dziś nie tylko ze wspomnień 
naocznych świadków ale wspaniałej 
książki RYSZARDA SŁAWECKIEGO 
„Manewr, który ocalił Kraków” Nie 
wolno nam jednak zapomnieć, że ten 
manewr kosztował życie 1900 żołnierzy 
radzieckich. którzy za ratowanie zabyt­
ków Krakowa zapłacili najwyższą cenę.

Osiemnastego stycznia obchodzić bę­
dziemy rocznicę wyzwolenia naszego

AKADEMIA W SALI 
TEATRALNEJ HIL

Zarządy Fabryczne
ZBoWiD, LOK i Klubu O- 
ficerów Rezerwy Kombi­
natu Huta im. Lenina za­
praszają wszystkich pra­
cowników huty wraz z ro­
dzinami na uroczystą aka­
demię, organizowaną przez 
Zakładowe Koło ZBoWiD 
przy Zakładzie Wielkopie­
cowym — z okazji 34 rocz­
nicy wyzwolenia Krako­
wa.

Akademia odbędzie się 
22 stycznia br. o godz. 18 
w sali teatralnej Kombi­
natu Huta im. Lenina.

—O—

NA RENOWACJĘ 
ZABYTKÓW 
KRAKOWA

Komitet Obwodowy Os. 
Kolorowego w Nowej Hu­
cie przy współudziale ucz­
niów Szkoły Podstawowej 
nr 103 im. Marii Konop­
nickiej w Nowej Hucie i 
przy bardzo dużym wkła­
dzie pracy przewodnicz. 
Komitetu Ob. Mieczysława 
Dąbkowskiego — ze zbiór­
ki złomu ną renowację za­
bytków przekazał kwotę 
zł 3.000.

H
miasta. Na grobach poległych żołnierzy 
radzieckich złożone zostaną wieńce, za­
płoną znicze Każdy, nawet przypadko­
wy przechodzień wróci myślami do 
tamtych dni, których nikt nie wykreśli 
z naszej pamięci. W dwa dni po tej ro­
cznicy w naszym Kombinacie obrado­
wać będzie kolejny Wojewódzki Zjazd 
7.RoWiD-u, byłych żołnierzy wszystkich 
jrontów: Chwila ciszy uczczą tych ko­
legów, którzy odeszli w ostatnim czasie 
z ich grona, które stale sie zmniejsza, 
bo czas jest nieubłagany A potem za- 
biorą się do podsumowywania swojego 
dorobku, do wytyczania programu dzia­
łania. Bo ci kombatanci ostatniej woj­
ny dalej tkwią na swoich zawodowych 
i społecznych posterunkach, dalej swo­
ją pracą umacniają . ojczyznę, o którą 
przed trzydziestu paru laty walczyli z 
bronią w ręku

Kiedy na ostatnim kolegium zastana­
wialiśmy sie jak zaprezentować tę or­
ganizację na naszych łamach z okazj- 
Zjazdu, padały różne koncepcje, ale ta 
jedna zwyciężyła. Pokaźny tę społecz­
ną organizację pod kątem, jakże żywot­
nego i prężnego działania. Bowiem nie 
ma właściwie Y.BoWiD-owskiego dzia­
łacza. który nie byłby przykładem w za­
wodowej i społecznej działalności..

Oby tylko ludzie, którzy wywalczyli 
tę Polskę, mogli jak najdłużej być wzo­
rem nie tylko wojennego patriotyzmu 
ale i pokojowej pracy! ZASTĘPCA

Czyn na 35-letie PRL

Dodatkowe remonty 
dzięki zobowiązaniom 

kolejarzy hutników
Pierwsze zobowiązania dla uczczenia zbliżającej się 35 

rocznicy powstania Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
podjęły dwie brygady Zakładu Transportu — brygada 

rewidentów wagonów w liczbie 18 pracowników oraz bryga­
da napraw wagonów na torze Stalowni w liczbie 9 pra­
cowników.

Pierwszy z tych zespołów postanowił przepracować do­
datkowo po 8 godzin dla celów społeczno-gospodarczych Za­
kładu, wyremontować i odnowić dwa pomieszczenia rewi­
dentów wagonów na stacjach zdawczej i surowcowej, przez 
cały rok żbierać na terenie stacji przewozowych HiL nada­
jące się do użytku lub do regeneracji stare części od wago­
nów Brygada ta podjęła również decyzję o powołaniu dwóch 
Brygad Pracy Socjalistycznej ubiegających się o brązową 
odznakę B P S.

Brygada napraw wagonów zobowiązała się remontować 
dodatkowo każdego miesiąca po 10 wagonów HiL. w sumie 
120 wagonów Ponadto zregeneruje ona 100 sprzęgów śrubo­
wych z części zebranych i dostarczonych przez, rewidentów 
wagonów. Także w tym zespole powstanie BPS ubiegająca 
się o brązową odznakę.

Z inicjatywa podjęcia tych zobowiązań wyszli: Andrzej 
Hudyka — brygadzista rewidentów. 1 sekretarz OOP PZPR. 
Stanisław Gierka — brygadzista napraw i Adam Kuciński 
— mistrz rewizji technicznej waeonów.

Obie brygady wzywają do podjęcia podobnych zobowiązań 
załogę Zakładu Transportu HiL oraz załogi wszystkich za­
kładów i wydziałów Kombinatu. (jd)

Psdczas otwarcia wystawy fotograficznej w Klubie MP1K, 
o czym pisaliśmy w ub. tygedniu, zebrani na wernisażu 
chętnie napełniali skarbonkę złotówkami dla Krakowa, na 
odnowę jego bezcennych zabytków.

Fol. OKTAWIAN HUTNICKI
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W nowej szacie

eszcze korytarz« zajmują 
i, sterty zgromadzetie- 

spr-ę- 
już z 
coraz 
nowy

Jeszczt 
deski, 
go na czas remontu 

tu. krzeseł i stołów ale 
tej wielkiej krzątaniny 
bardziej wyłania się 
obraz Muzeum — pomieszczeń, 
które przeszły generalną mo­
dernizację i znacznie powięk­
szyły swoją powierzchnię. A 

sto-
Fab- 

po- 
Słów 

na 
i od razu kując żela-

przyjaciół, to i 
w rekordowym

na dzia- 
i wycho-

zaczęło się wszystko od 
scwnei uchwały Zarządu 
ryczneso ZBoWiD HiL 
wziętej w 1974 roku, 
kombatanci nie rzucają 
wiatr
-o póki gorące zaczęli groma­
dzić pieniądze i środki na re­
nowację swojej placówki, w 
której wielu przebywa dłużej 
niż we własnym domu. Tu 
prowadzą bowiem ■ działalność 
klubową, tu podejmują doros­
łych i młodzież a zgromadzo­
ne eksponat'- 
less-'-

stanowią naj­
mą’-erial poglądowy

lekcji wychowania obywatel­
skiego. Teraz gdy zbiory sta-

ranni« się przechowuje w 
czasie remontu i chroni przed 
zniszczeniem, nie ustają telefo­
ny — kiedy znowu muzeum 
będzie czynne?

Potrzebne są zwłaszcza mio­
dem te żywe lekcje historii. 
Corocznie zwiedza obiekt oko­
ło 30 tysięcy osób w tym 81 
procent młodzieży... Z wiel­
kim sercem przystąpiono więc 
do modernizacji Muzeum. A 
że kombatanci cieszą się du­
żym szacunkiem w mieście i 
maja wielu 
orace szły 
temp e.

Generalnego wykonawstwa 
podjęło się Hutnicze Przedsię­
biorstwo Remontowe nr 3. W 
tym miejscu weterani walk o 
wo'ną Ojczyznę kierują słowa 
podziękowania pod adresem 
kierownictwa przedsiębiorstwa 
—. Andrzeja Budzowskiego, 
Lucjana Pawłowicza, Zbignie­
wa Strzeleckiego.

Prace zaczęły się od wzmoc­
nienia fundamentów. Był to 
niezbędny wstęp do kapitalne­
go remontu. Sterował tymi 
pracami Alfred Rokita jako 
kierownik przeds>ęwzięc'ą a 
nad całokształtem budowla­
nych robót czuwał Stefan Sa- 
peta. Po fundamentach przy­
szły wyższe kondygnacje — 
ement instalacji, malowanie 

Dobudowano także całe dru­
gie piętro gdyż placówka w 
swej dotychczasowej objętości 
nie mogła sprostać rosnące-

mu’ zapotrzebowaniu 
łalność poglądową 
wawczą. Powstała więc między 
innymi nowa, ogromna sala. 
Trwają tu ostatnie prace wy­
kończeniowe. Ale już w obec­
nym stanie sala jest imponu­
jąca a elementem koncentru­
jącym całą uwagę jest wspa­
niała na całą ścianę mozaika 
wykonana przez znaną plasty­
czkę Helenę Trzebiatowską.

Gdy tak podziwiam nowe 
pomieszczenia prezes Oddzia­
łu Fabrycznego ZBoWiD — 
Kazimierz Kuraś odkrywa 
wciąż nowe nazwiska i zakłady 
pracy, które pomagały w rea­
lizacji tego niemałego przed­

sięwzięcia. Jest tych tytułów 
kilkadziesiąt, niesposób wy­
mienić. Inż. Walczykiewicz z 
„Biprostalu” kierował zespo­
łem opracowującym dokumen­
tację (wykonano ją w czynie 
społecznym), Tadeusz Cadcr — 
dyrektor DZBM to sprawa 
parkietów 'i fliz.. Stanisław 
Macialck z Żelbetów — to 
konstrukcje żelbetowe, ■ Stani­
sław Piekarski, Bronisław 
Strzelec i Marian Bachan z 
Głównego Mechanika Kombi­
natu — to udział w robotach 
wykończeniowych. Proszę nie 
zapomnieć o szefie Transpor­
tu Samochodowego Henryku 
Michalskim, dyrektorach —

Bolesławie Szkutniku, Ada­
mie Łebkowskim .Januszu Ro­
żnowskim... A przecież gdyby 
nie przychylność Antoniego Se­
ty, prezesa ZG ZZH, I sekreta­
rza KF — Józefa Nowotnego, 
praca niezmordowanego Toma­
sza Otrębskiego i wielu, wielu 
innych...

W tym wielkim rejestrze 
przyjaciół i opiekunów, mówi 
wiceprezes Oddziału — Józef 
Bugajski do tow. 
minąłeś zupełnie 
ustanne starania, 
biegi w stolicy
sukcesem — kilkuset tysiąca­
mi złotych z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki itd., itd.

Ważne, że Muzeum i Klub z 
dnia na dzień pięknieją. Że w 
nowej szacie będziemy podzi­
wiać budenek już za kilka 
miesięcy. HENRYKA ROSIEK

Kurasia, po- 
swoje nie- 
choćby za- 
uwieńczone

DOKĄD PÓJDZIEMY?
Iłom Kultury 
ul. Majakowskiego

1#. I. godz. 19.01 
ka" — ..Główna 
prod. hiszpańskiej, 
koniec wielkiej 
prod. polskiej reż. J. Kawalero­
wicz.

W Galerii „Rytm” DKK HiL 
ul. Majakowskiego 2 czynna 
jest codziennie w dniach od 
9—31 bm. w godz. 11—21 wysta­
wa rzeźby Karola Muszkieta. 
Klub „Sródpole” 
os. Na Wzgórzach

Krzesławiekirh 17a
23. I. godz. 17.01 Cykl: ,Po- 

znajemy Polskę i kraje naszych 
przyjaciół” — „Bv«ck — jniasto 
w tajdze” — spotkanie z dr Je­
rzym Brzozowskim.

22. I. godz. 17.00 Cykl: ..Pre­
zentujemy kinematografię
ZSRR” — film „J^utro przesta­
niesz umierać’’.

, 2
DK F „K rop- 
ulica” -film 
..Prawdziwy 

wojny" film

Tak witały Nowy Rok dzieci z najmłodszego przedszkola 
dzielnicy w os. Piastów.

FOT. O. HUTNICKI

X

X

X

£

tygodnia

W dniu 10 bm. odbyło się w sali klubowej ZBoWiD- 
HiL pod przewodnictwem posła K. Kurasia spotkanie 
kombatantów-hutników, delegatów na IX Zjazd Sprawo­
zdawczo-Wyborczy w wojewódzkiej organizacji ZBoWiD 
w Krakowie. W spotkaniu wzięli udział członkowie Pre­
zydium żarz. Wojew z •prezesem Antonim Dałkowskim 
i Pełnomocnikiem Ministra d/s Kombatantów pik. Józe­
fem Knapem na czele. Po zagajeniu prezes A. Dalkow-. 
ski omówił działalność organizacji wojewódzkiej 
ZBoWiD — trudności i osiągnięcia, zwłaszcza na od­
cinku wychowania młodzieży w duchu patriotyzinu i in­
ternacjonalizmu. Ogółem w- okresie niespełna 5 lat od­
działy i kola ZFoWiD na terenie woj. krakowskiego zor­
ganizowały 3434 spotkąnia z udziałem 591 tys. uczestni­
ków.

Przedstawiając program działania na przyszłość — 
Zarząd Wojewódzki proponuje m. in. zorganizowanie 
przy UJ rocznego studium dla aktywu ZBoWil) na zasa­
dach uniwersytetu powszechnego. Uważamy to za bar­
dzo cenną inicjatywę z. uwagi na potrzeby naszych prele­
gentów i przewodników po Muzeum Cżynu Zbrojnego.

Wśród wniosków przedłożonych przez nas na IX Zjazd 
zasługują na uwagę dezyderaty dotyczące najżywotniei- 
szyc hspraw zbowidowców, którzy tak iak kiedyś w wal­
ce. tak dzisiaj przodują w pracy zawodowej i społecznej.

, Kombatanci — hutnicy Kombinatu Huty im. Lenina • 
przekazują delegatom na IX Wojewódzki Zjazd ZBoWiD < 
serdeczne pozdrowienia oraz życzą owocnych obrad. 1
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Klub „Kuźnia”
os. Złotego Wieku 14

19. I. godz. 18.30 DKF „Kuź­
nia" — „Pokój z widokiem na 
morze” film prod. polskiej, godz. 
16.30 DKF — sekcja młodzieżo­
wa — film „Na tropie sokoła".

24. I. godz. 19.00 Spotkanie 
warsztatowe członków Klubu 
Twórców Nieprofesjonalnych.

W Galerii „M" Klubu „Ku­
źnia" DKK HiL os Złotego Wie­
ku 14 czynna jest codziennie w 
dniach od 4. 1.8. TI. w ęodz 
14—21 wystaw- rysunku 
drzeja Zięblińskiego.
Klub Seniora
os. Na Skarpie 64

23. I. godz. 17.00 Cykl:
dróże po kraju" prelekcja z 
przeźroczami Bolesława »Julka 
Szopka krakowska oraz w krai­
nie skał i zamków.

„Po-

Klub ZBoWiD
os. Górali 23

22. I. godz. 17.11 „Kraków 
ocalony” — wieczornica z oka­
zji 34 rocznicy wyzwolenia Kra­
kowa. Wystąpią artyści scen 
krakowskich.

Aktorzy zwiedzili hutę
— Zobaczyliśmy obraz Polski pracującej. 

To teatr ogromny, ze wspaniałą scenografią... 
— powiedział dyr. administracyjny Teatru 
Ludowego, Janusz Meissner.

— Nieprawdopodobny spektakl — dodał 
aktor. Andrzej Szozda.

Takie i podobne im opinie mogłem zano­
tować .w czasie spotkania aktorów i pracow­
ników Teatru Ludowęgo z Kolektywem Kie­
rowniczym Kombinatu HiL. Wcześniej goście 
zwiedzili hutę, poznali cykl produkcyjny, za­
poznali s ę z warunkami pracy hutników.

Dodajmy, żc Dcm Kullltry Kombinatu HiL 
nawiązal ścisłą współpracę z Teatrem Ludo­
wym, I-tórej Celem jest propagowanie teatru 
wśród hutniczej załogi. Hfitnicy interesujący 
się teatrem zapraszani będą na próby gene­

ralne, będą też mogli wyrażać swoje opinie 
o repertuarze i poziomie artystycznym. U- 
wagi takie będą pomocne obydwu stronom — 
jak stwierdził dyrektor Teatru. Aleksander 
Bednarz — gdyż teatr za swój podstawowy 
cel stawia sobie rolę służebną wobec mie­
szkańców Nowej Huty.

Teatr Ludowy- ma więc w hutniczej za­
łodze sojusznika. Dalsza popularyzacja Tea­
tru wśród załogi zyskuje pełną aprobatę Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR i Związkowej Ra­
dy Kombinatu, o czym zresztą mówili sekr. 
Józef Węgiel i wiceprzew. ZRK Józef Zdra­
dzisz. Z satysfakcją więc będziem’- towa­
rzyszyć tej współpracy, popularyzując na ła­
mach -„Głosu Nowej Iluty” zarówno zamie­
rzenia Teatru jak i Domu Kultury.

iiimmmnmnmniiiiiiniiiiiiiiiiiniNHiiiiiiiiiriifimiiinmii
GIEŁDA STAROCI!

Inicjatywy Klubu „Kuźnia” DKK HiL w os. Złotego Wieku 
14 zasługują ze wszech miar jia uwagę i uznanie. Odbyły się 
tutaj, oczywiście poza inną, „normalną" działalnością, trzy gieł­
dy dla mieszkańców Nowej Huty: zabawek, książek j . zimor 
wego sprzętu sportowego. Giełdy cieszyły się ogromnym po­
wodzeniem, nie też dsiwnego. że kierownictwo „Kuźni" 
nizujc następną. Tym razem będzie to giełda starych 
miotów, których z pewnością niektórzy mają wiele do 
nienia, a z kolei inni są_chętni je zakupić.

Wielka giełda starych przedmiotów odbędzie się w
„Kuźnia" 22 stycznia w godzinach od 15 do 211. Wszystkich za­
interesowanych w imieniu organizatorów serdecznie zaprasza­
my.

orga- 
przed- 
upłyn-

Klubie

Mieczysław 
Wieczorek

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, że w dniu 18 
stycznia br. pochyleniem 
sztandarów kombatanckich i 
związkowych na cmentarzu 
wojskowym pożesnaali.śmy 
zmarłego przedwcześnie w 
dniu 11 stycznia 1979 r. w 

64 lat długoletniego 
zasłużonego kierownika Ze­

społu Zatrudnienia i Normowania Zakładu Stalowniczego 
Kombinatu Huty im. I.enina działacza społecznego i aktywi­
stę zbow idowskiego

porucznika rei, MIECZYSŁAWA WIECZORKA
W czasie II Wojny Światowej Zmarły jako dowódca kom­

panii w 62 pułku piechoty brał udział w wojnie obronnej 
we wrześniu 1939 r., walcząc m. in. koło Bydgoszczy, pod 
Kutnem i Warszawą, gdzie dostał się do niewoli niemieckiej, 
w której przebywał w „Oflag IIB" do wyzwolenia. Za dziel­
ność w walkach odznaczony Krzyżem Walecznych oraz me­
dalami bojowymi. Za wyniki w pracy zawodowej oraz dzia­
łalności społecznej odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. W Zmarłym straciliśmy drogiego to­
warzysza broni oraz serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego współczu­
cia.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD FABRYCZNY ZBOWID 

KOMBINATU HUTA IM. LENINA

Kol. STANISŁAWOWI 
KOWALCZEWSKIEMU wy­
razy najgłębszego współczu­
cia z powodu zgonu Matki 
składa Kierownictwo, Ra­
da Oddziałowa, oraz kole- 
żąnki i koledzy Rejonu J-l-

Wyrazy serdecznego i głę­
bokiego współczucia z powo­
du śmierci Ojca kol. KAZI­
MIERZOWI BUDZIE sklidai’

Kierowniczy Kolektyw 
i załoga Wydziału Rur 

Zgrzewanych HiL

Inż. ANTONIEMU SAFIA­
NOWI wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu zgonu 
Córki składają Kierownic­
two. Rada Oddziałowa oraz 
koleżanki i koledzy Rejonu 
J-l.

Kol. IRENIE WIECZOREK 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Prfi

składa Kierownictwo
i Współpracownicy

Zakładu Wielkopiecowego

g I sekretarz KF PZPR 1 
dyrektor naczelny Kombina­
tu przeprowadzili w dniu 18 
bm. rozmowy z kierownic­
twem resortu na temat za­
bezpieczenia realizacji zadań 
Kombinatu w 1979 roku.

BI Kolejna narada T sekre­
tarzy KZ i samodzielna-eh 
TOP w dniu 12 bm. którą 
prowadził I sekretarz KF. 
zajmowała się problemami 
pracy z bezpartyjnymi isk­
rownikami na rzecz rozwoju 
szeregów partyjnych.

H W oddziałowych organi­
zacjach partyjnych zakładów 
I wydziałów Kombinatu od­
bywają się planowe zebrani» 
sprawozdawcze. oceniające 
działalność w dotychczaso­
wym okresie kadencji władz 
OOP.

16 bm. odbyła ale w 
7RK kolejna narada przewo­
dniczących RZ, -tematem któ­
rej była informacja o dzia­
łalności fabrycznego Oddzia­
łu PTTK w 1178 roku I pro­
gram ni role bieżący: Infnc- 
macif udzielał cieenrezes Od­
działu tow. Zb. Wyłga.
If W ubiegłem tygodniu 

odbyło sie w ZRK spotkani" 
z przoduiscemi, społecznymi 
kontrolerami. które prowa­
dził wiceprezes ZRK. z udzl-’- 
l»m przedstawiciela KRZZ 
tow. Mielnika. Podczas spot­
kania podsumowano dotecłi- 
czasnwa działalność snołeoz- 
nyeh kontrolerów i wręczo­
no nagrodę wyróżniającym 
się spośród nich.

W( Działacze frontn kpiło-*  
ralno-oświatowego zakładów 
i wydziałów kombinatu «net- 
kili sie 17 bm. na naradzie, 
która prowadzi! e-**Tnr-»et  
ZRK i kierownik DKK Hn'e 
im. I.-mna. temat'm par—*“ 
bela działalność zmierza ją-a- 
do dalszego upowszechniania 
kultury i rozwoju żęcia k»ł- 
fifrainego w środowisku hut­
niczym.

'T ..Kapitan roku" PZM —
£ Bolesław Komik, ,.ni-rw«rv 
22 po Rogu" na m/s „Huta I -- 
X nina”, który to zaszczytne 
22 wyróżnienie zdobył w nie- 
“ dawnym plebiscycie załóg 
22 jednostek tego przedsiebior- 
22 sfva — hel gościem ZT'- 
22 ZSMP i ZRK w dn>1 15 
.22 hm: nodc-as spotkania m. 
X in. wstępnie ustalono zasadę 
.22 współprace mied-e Stocznia
— P„n-ontowa w Swinon’se'u, 
2" kté'a wykonuje remont" ni- 
X .---n masowca a Ko—hina-
- tern. JGh
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Mgr LEOPOLDOWI SUL­
KOWSKIEMU wyrazy głębo­
kiego współczucia z powodu 
śmierci Matki składają

współpracownicy z Ośrod­
ka Kształcenia Ustawicz­

nego Kombinatu HiL

Serdeczne podziękowanie | 
Kierownictwu i Radzie Za- I 
kładowej Walcowni Zimnej I 
Blach 7.a udział i pomoc w | 
zorganizowaniu pogrzebu j 
mojego Męża TADEUSZA | 
CICHOSTF,rSKIEGO <

składa żona z rodziną [

Wszystkim, którzy nie o- > 
puścili mnie w ciężkich 
dniach po tragieźnej śmierci 1 
mojej jedynej Córki

ZOSI PARANDOWSRIEJ
mgr Filologii Polskiej, stu­

dentki Etnografii Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Jej 
profesorom. koleżankom i 
kolegom, wsnółpraeownikom 
moim i mojego zmarłego 
Męża z Walcowni Zgniatacz 
HiL, a głównie panu Karo­
lowi Bakowi, przyjaciołom -i 
sąsiadom a szczególnie Ro­
dzinie Ciepielów oraz tym 
wszystkim, którzy he-inte-c- j 
sownic nadal -wspierają rrw > 
w mojej samotności z głębi , 
serca dziękuję

lekarz Anną Parandowska
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Zbowidewcy la w hucie wszędzie, pełnią 
najbardziej odpowiedzialne funkcje w pro­
dukcji, transporcie, administracji. Swą rze­
telną pracą zawodową i aktywnością społecz­
ną dowodzą, że tak jak w latach ciężkiej wo­
jennej próby byli pierwsi gotowi dla Ojczy­
zny oddać krew, a nawet życie — tak dziś 
gotowi są dla Polski Ludowej pracować o- 
fiarnie, służyć jej całym sercem. Po prostu — 
pracują tak Jak przystało pracować dla wła­
snego kraju, o którego wolność walczyli. Po 
ahowidowsku, z żołnierskim, kombatanckim 
żarem porywającym innych.

Zaczęło, się • 
na przymusowych 

robotach
Partyzant Batalionów Chłopskich, pseudo­

nim „Lipa”, więzień obozów- hitlerowskich, 
działacz ZBoWiD i Związku Inwalidów Wo­
jennych — ZYGMUNT JAKUBOWSKI. A w- 
pracy zawodowej przodujący ślusarz-spawacz 
Walcowni Zimnej Blach nr 1.

Zaczęło się wszystko od wywiezienia zdra­
dzieckim podstępem na przymusowe roboty do 
Niemiec. Wtedy Zygmunt Jakubowski poznał 
kto to są Niemcy. Przyjechali do Wawrzeńczyc, 
zwołali zebranie mieszkańców w szkole. Kto 
tam poszedł, już nie wyszedł. Wyjątkiem było 
parę starszych osób. Zatrzymanych wsadzono do 
pociągu i powieziono do Niemiec, do pracy u 
bauerów. Zygmunt trafił do Oberbaumgarten w 
Sudetach.

Wkrótce było jeszcze gorzej. Został areszto­
wany. Przeszedł „badania,” w Gestapo, został 
osadzony w obozie. Oskarżono go o współudział 
w podpaleniu jakichś wojskowych magazynów. 
Potem został zwolniony, a gdy podjął ucieczkę 
na Słowację — ponownie aresztowany. Włóczy­
li go hitlerowcy po więzieniach Muszyny, No­
wego Sącza i Tarnowa. W końcu został skiero­
wany do obozu w Płaszowie, a stąd do By­
tomia. do pracy w kopalni węgla. Przy pierw­
szej okazji zbiegł i udał się w rodzinne stro­
ny. W Wawrzeńdzycach wstąpił do oddziału 
BCh.

Brał udział w licznych partyzanckich akcjach, 
m. in. w paleniu dokumentów niemieckich w 
urzędach gminnych. Patrolował teren. Tropił 
wroga.

Bezpośrednio po wyzwoleniu rozpoczął pracę 
w Hucie ..Batory", jeździł jako maszynista na 
parowozie. W 1952 roku zgłosił się na apel ZMP 
do budowy Huty im. Lenina. Pracował w Za­
rządzie Sprzętu PPB Hil. i w pogotowiu tech­
nicznym, remontował spi-zęt budowlany, maszy­
ny, urządzenia.

Od 1958 roku pracuje w Walcowni Zimnej 
Blach. Cały czas w tym jednym wydziale i ca­
ły czas na odpowiedzialnych, ważnych dla pro­

dukcji stanowiskach. Obecnie sprawuje opieką 
nad elektronicznymi urządzeniami do wykry­
wania nakłóć. Jest doświadczonym, znakomi­
tym fachowcem, opiekunem młodych pracowni­
ków i ich wychowawcą. Pełni funkcję prze­
wodniczącego Koła ZBoWiD w ZB i wicepre­
zesa Koła Związku Inwalidów Wojennych w 
Nowej Hucie. Odznaczony Złotą Odznaką Przo­
downika Pracy Socjalistycznej. Złotym Krzyżem 
Zisługi, wielokrotnie wyróżniany. (jd)

Fortvfikował•/

Aleksandrię
JULIAN BILSKI, żołnierz polskich sił 

zbrojnych na Zachodzie wstąpił do wojska 
jako ochotnik w marcu 1939 roku. Wraz z 
12 pułkiem piechoty brał udział w walkach 
pod Pszczyną podczas kampanii wrześniowej. 
Po rozbiciu jego jednostki w starciach na za­
chodniej granicy Polski, jeszcze raz brał u- 
dz:ał w walkach w Lasach Janowskich.

Obóz internowanych w Caracal gościł go nie­
długo. gdyż koniecznie chciał zamieszkać w 
Turcji. Udało mu się odbyć tę wycieczkę, któ­
rej celem miała być w kolejnym etapie Fran­
cja i tworząca się tam polska armia, lecz losy 
zdecydowały inaczej. Przyłączył się do brygady 
Karpackiej stacjonującej w Syrii. Potem wraz 
z tą brygadą, już po upadku Francji, przeniósł 
się do Palestyny, fortyfikował Aleksandrię, 
wraz z oddziałem odbył wycieczkę na Kre.tę, 
niestety ze wzglądu r.a to. że Niemcy wylądo­
wali tam nieco wcześniej nie zasmakował roz­
koszy pobytu na tej rajskiej wyspie.

Potem był Tobruk, potem wypady z tej 
twierdzy na cofających się Niemców, następnie 
walki w Libii i wreszcie nieco wytchnienia 
wówczas, gdy jako stary 'żołnierz prcwadzJ 

przeszkolenie dla nowo formujących się oddzia­
łów polskich. I znów wycieczka morska, prze­
rzut do Anglii, by wziąć udział także w inwa­
zji w Normandii, by uczestniczyć nie tylko w 
jednym teatrze wojny.

Stąd już było niedaleko do kraju. Poprzez 
walki w brygadzie pancernej pod Falaise, ho-

norowy obywatel miasta Breda wrócił do Pol­
ski. Natychmiast po kapitulacji zgłosił się do 
polskiej misji i wrócił do rodzinnego Krakowa.

• Od 49 roku związał się z hutą, która jeszcze 
wówczas bardziej była realna na stołach plani­
stów. Jako kierowca woził po tutejszych polach 
projektantów przyszłego giganta, a z końcem 51 
roku został dyspozytorem transportu samocho­
dowego huty. Do dziś tkwi za pulpitem dyspo­
zytorskim w zajezdni autobusowej. Kawaler or­
deru „Afrika Star”, odznaczeń belgijskich i ho­
lenderskich. Krzyża Komandorskiego, tylko raz 
wyrwał się od swoich zajęć, gdy jako jeden z 
dwunastu uczestników walk pod Falais przyby­
łych z Polski uczestniczył w uroczystościach, 
wbudowania kamienia węgielnego przyszłego 
pomnika Polaków walczących za Francję, jaki 
dziś zdobi plac Warszawy w Paryżu. Prezes 
Koła ZBoWiD-u przy ZT z podobnym uśmie­
chem opowiada o swoich przeżyciach wojen­
nych, co o trudach związanych ze sztukowaniem 
sił i środków, by wygrdć codzienną batalię - 
transportową. (ag)

W walce z bandami
ANTONI OLKUŚNIK jest żołnierzem AK i 

Ludowego Wojska Polskiego. Walczył z re­
akcyjnym podziemiem, tropił i rozgramiał 
bandy UPA na Ziemi Przemyskiej. Aktywny 
działacz ZBoWiD i PTTK.

Jako młody chłopak wstąpił w Książu Wiel­
kim do Armii Krajowej. Starsi doświadczeni to­
warzysze broni skierowali go do wywiadu. O- 
trzymał pseudonim partyzancki „Sus". Był łą­
cznikiem, przenosił raporty i meldunki. Całymi 
dniami pełnił służbę wywiadowczą śledząc ruch 
hitlerowskich pojazdów na szosie Kraków — 
Warszawa.

Rocznica 
Wyzwolenia

W 1945 roku został wcielony do Ludowego 
Wojska Polskiego. Odbywał służbę w Tarnow­
skich Górach. W lutym podczas zawieji śnież­
nej i siarczystego mrozu uczestniczył wraz z 
Pułkiem Kawalerii w walkach z reakcyjną banr 
dą „Młota” w Przasnyszu. Choć było już po 
wojnie kule jednak dalej kosiły wiernych sy­
nów Ojczyzny — żołnierzy utrwalających wła­
dzę ludową.

Następnie były walki z bandami UPA w re­
jonie Przemyśla. Równie krwawe i pochłania­
jące ofiary jak tamte, a może nawet niebez­
pieczniejsze, bo wróg był podstępny i na wszys­
tko gotowy. Antoni Olkuśnik został zdemobili­
zowany w roku 1947 w stopniu kaprala.

Pracował najpierw we Wrocławiu, a potem 
już w Kombinacie HiL jako budowniczy tej 
wielkiej inwestycji przemysłowej. Swą wiedzę 
oraz doświadczenie oddawał i oddaje po dziś 
dzień łoicie. Nazywają go w wydziale „złotą 
rączką” — wszystko bowiem potrafi zrobić, 
wszystko umie naprawić. Niezwykle zdolny, 
wprost utalentowany mechanik. Skrupulatny w 
robocie. Odpowiedzialny. Jego domeną są re­
monty podnośników spalinowych dla walcarek, 
gdzie dokładność odgrywa tak ważną rolę. Ak­
tywnie działa w Kole ZBoWiD, duży wkład 
pracy wniósł w urządzanie wydziałowej izby 
zbowldowskiej oraz Izby Pamięci Narodowej w 

podopiecznej Szkole Podstawowej nr 1 'im 
misji Edukacji Narodowej w Krakowie.

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi,

. Ko-

(jd)

Na krakowskich 
drogach i bezdrożach
Pamiętny Wrzesień zastał FRANCISZKA 

GÓRALCZYKA w rodzinnych Iwanowicach. 
Kraków więc, Słomniki i Miechów były 
głównym terenem jego walki zbrojnej w la­
tach wojny. O wolną Polskę walczył w sze­
regach 106 Dywizji Armii Krajowej.

Gdy wybuchła wojna Franciszek Góralczyk 
miał dziewiętnaście lat. Jego dom rodzinny od 

pierwszych miesięcy był „punktem kontakto­
wym". Tu zbiegały się nici zbrojnej działalno­
ści podziemnej. Ojciec prowadził warsztat ślu- 
sarsko-kowalski i to pomagało w konspiracji 
organizacyjnej. Gdy dudniły młoty i dźwięcza­
ła stal chłopcy czyścili i reperowali zdobytą na 
Niemcach broń. W'ogólnym huku i zamiesza­
niu, eksperymentowano i repetowaho w piwni­
cach karabiny. Od Góralczyków w Iwanowi­
cach szły też do okolicznych miejscowości, w 
lasy — ulotki, gazetki i poufna poczta. Dzięki 
pomysłowości młodych punkt przerzutu broni i 
poczty długo działał pomyślnie.

Główne zadanie do wykonania przypadło na 
lato 1944 roku, gdy wybuchło powstanie war­
szawskie. Trzeba było za wszelką cenę zatrzy­
mać Niemców podążających z Guberni do Rze­
szy...

W pierwszych latach wolnej Ojczyzny los rzu­
cił Góralczyka na Śląsk a w Hutniczym Przed­
siębiorstwie Remontowym pracował od samego 
początku jego powstania. Żaden z hutniczych 
pieców Śląska nie kryje dla niego tajemnic. 
Była huta Bobrek, huta Łabędy i inne.

Przez trzy kadencje Franciszek Góralczyk 
kierował działalnością Rady Przedsiębiorstwa. 
W tym czasie powstały pierwsze ośrodki wy­
poczynkowe, zakładowe w Międzybrodziu na 
Żywiecczyźnie i w Dziwnowie nad morzem.

Organizował też Góralczyk radę związkową 
w nowo powstałym w latach sześćdziesiątych 
Zakładzie Remontów Hutniczych w Krakowie. 
Tu też się przeniósł, bliżej rodzinnych stron.

Obecnie jest zastępcą kierownika Oddziału 
Remontów Walcowni, (R)

Pasja 
Stefana Jakubka

Los wojenny STEFANA JAKUBKA stano­
wiłby na pewno materiał na duży reportaż. 
We wrześniu 1939 roku służył w 40 pułku 
piechoty, brał udział w obronie Lwowa, prze­
żył tragedię składania broni, a potem, już w 
latach czterdziestych trafił jeszcze do pod­
ziemia. Ale nie o tym będzie w tym krótkim 
szkicu, tak jak i nie będzie o pracy zawo­
dowej w hucie. Będzie o pasji szczególnej 
Stefana Jakubka. Jest nią utrwalanie prze­
żyć wojennych członków fabrycznej organi­
zacji ZBoWiD jak również popularyzacji 
wiedzy o czasie wojny wśród młodzieży 
szkolnej.

Pracuje więc Jakubek w Komisji Historycz­
nej ZBoWiD. wespół z pozostałymi kolegami do­
kumentuje wszystko co dotyczy przeżyć zbowi- 
dowców. Na kilkunastu kilometrach taśmy.ma­
gnetofonowej nagrał wypowiedzi ludźi, którzy 
uczestniczyli na różnych frontach walki. Ten 
dokument dla przyszłych pokoleń, często nawet 
dla najbliższej rodziny jest utrwaleniem od za­
pomnienia tego, co stanowiło w sumie o losie 
narodu polskiego.

Ma też Stefan Jakubek — jeśli tak można o- 
kreślić — najwięcej spotkań na swoim koncie 
z młodzieżą szkolną. Nigdy nie odmawia szko­
łom. ubiera swój mundur żołnierski i idzie na 
spotkanie. Z młodzieżą rozmawia szczerze, bez­
pośrednio. odpowiada na pytania łatwe i trud­
ne. Tylko taka rozmowa, jak twierdzi, jest au­
tentyczną i trafiającą do młodego pokolenia.

— To nieprawda, że młodzież ^ie interesuje 
się naszymi przeżyciami wojennymi — mówi 
Jakubek. — Muszą jednak opowiadać twoje 
przeżycia ludzie, którzy coś przeżyli...

(mg)

O wystroju nowe i sali Klubu ZBoWiD — 
dyskusja i prezesem Kazimierzem Kurasiem
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obby fotograficzne staje się coraz bardziej popular­
ne. Sądzę, że nic przesadzę twierdząc, ze co naj­
mniej kilkuset pracowników naszego Kombinatu z 

zacięciem fotografuje utrwatając na celuloidowej taśmie 
nie tylko ważniejsze wydarzenia z prywatnego życia 
swoich rodzin. Wielu fotografuje to co nas otacza, a więc 
życie we wszystkich jego przejawach. Fotografując st‘o7 
suje technikę czarno-białego obrazu lub bardziej atrak­
cyjną technikę kolorowych przeźroczy. Niemała jest już 
także liczba foloamatorów, którzy wzięli się za jeszcze 
trudniejszą, ale i ambitniejszą formę fotografii jaką jest 
film król komet razowy.

Dlaczego o tym piszę? Otóż dlatego, że chciałbym za­
chęcie- wszystkich fotoamatorów do utrwalania na taśmie 
piękna naszego kraju, zmian zachodzących w jego kształ­
cie a powodowanych przez dynamicznie następują"y roz­
wój. To co sfotografujemy dziś — zachowamy dla przysz­
łości jako świadectwo pracy narodu. Jutro już być móże 
nie potrafimy tego samego sfotografować.

Doskonalą okazją do nasilenia naszej fotoamatorskiej 
twórczości jest ogłoszony właśnie przez Oddział PTTK 
Kombinatu HiL Konkurs. Odbywa się on w ramach 
Olimpiady Kulturalnej huty, a jego tematyką jest kam- 

W obiektywie 
fotoaparatu...

panią programowa PTTK pn. „Polska naszych dni”. Cel 
jest więc taki: utrwalić dorobek przeszłości w wizerun­
ku dnia dzisiejszego — osiągnięć politycznych, gospodar­
czych, kulturalnych i społecznych. A jednocześnie chodzi 
też o kształtowanie wśród uczestników Konkursu posta­
wy obywatelskiego zaangażowania, emocjonalnego i in­
telektualnego we współczesnym życiu

Do Konkursu można zgłaszać zdjęcia, przeźrocza i fil­
my krótkiego metrażu, pojedyncze lub w formie zesta­
wów. Zdjęcia powinny być formatu co najmniej 18x24 
cm, wykonane na papierze błyszczącym. Przeźrocza (ko­
lorowe lub czarno-białe) winny stanowić tematyczny ze­
staw. Filmy nie mogą przekraczać 10 minut projekcji: 
przyjmowane będą w formacie 8 mm i 16 mm. Zdjęcia 
lub przeźrocza tworzące cykl powinny być w sposób wy­
raźny oznaczone.

Prace na Konkurs należy nadsyłać na adres Oddziału 
PTTK Kombinatu HiL, centrum administracyjne, budy­
nek „S” w terminie do 28 lutego br. Należy podać na-, 
stępujące dane: im ę i nazwisko autora, jego adres, wy­
dział Kombinatu, w którym jest zatrudniony. Ponadto — 
datę i miejsce wykonania pracy, zwięzły tytuł każdego 
zdjęcia, lub zestawu prac, skrótowe dane o postaciach 
lub wydarzeniach odzwierciedlonych przez autora.

Na zwycięzców Konkursu czekają nagrody, których 
łączna wartość wynosi 3.000 złotych.

Wszystko już jasne? Prosimy o liczny udział! W kon­
kursie mogą brać udział wszyscy fotografujący pracow­
nicy Kombinatu HiL i członkowie ich rodzin, zrzeszeni 
lub niezrzeszeni, występujący indywidualnie lub zbioro­
wo. (JO)

BIBLIOTEKA TECHNICZNA HUTY IM. LENINA 
POLECA:

Tadeusz ZAGAJEWSKI — „UKŁADY ELEKTRONIKI 
PRZEMYSŁOWEJ”.

dla inżynierów elektryków i automatyków oraz dla stu­
dentów wyższych szkół technicznych.

Kornel WESOŁOWSKI — „METALOZNAWSTWO I OB­
RÓBKA CIEPLNA”.

podręcznik akademicki przeznaczony dla wydziałów me­
chanicznych wyższych szkół technicznych.

Zdzisław RUDARZ — „KRYZYS ENERGETYCZNY MIT 
CZY RZECZYWISTOŚĆ”

dla ekonomistów, dla techników, socjologów i psycholo­
gów.

KRYSTYNA CIASTO^

' Korespondenci piszq Brygadzista jakich mało
Ludzie, którzy wykonują 

sumiennie i uczciwie swoja, 
pracę cieszą się w naszym 
kraju dużym szacunkiem, o- 
kreślamy ich mianem ludzi 
dobrej roboty. Do takich bez 
wątpienia należy tow. Jan 
Machynia pełniący funkcję 
brygadzisty w Oddziale To­
pienia Odlewni Żeliwa HiL.

Do Nowej Huty przybył z 
przeludnionej wsi kieleckiej z 
okolic Pińczowa. Początkowo 
pracował przy budowie kom­
binatu a od 1955 podjął pracę 
w Odlewni Żeliwa i pozostał 
wierny tej pracy do dziś. Pra­
cuje na stanowisku, wytapia- 
cza. Od początku swego za­
trudnienia w HiL dał się po­
znać jako pracownik sumien­
ny, zdyscyplinowany, bardzo 
pracowity. Zwierzchnicy do­
cenili te przymioty charakte­
ru Jana Machyni mianując go 
w 1964 roku brygadzistą.

Praca, którą wykonuje, na­
leży do ciężkich i odbywa s.ię 
w wysokiej temperaturze i w 
dużym zapyleniu. W rozmo­
wie ze mną oświadczył, że 
praca ta w pełni go satysfak­
cjonuje. Jest pełen poświęce­
nia dla zakładu. Gdy zachodzi 
potrzeba chętnie zostaje po 
godzinach pracy, zwłaszcza 
w okresie wiosenno-letnim 
gdy mamy do czynienia z naj­
większą fluktuacją załogi.

W stosunku do pracowni­
ków, którzy stawiają w jego 
brygadzie przysłowiowe pier­
wsze kroki wykazuje iście oj­
cowskie zrozumienie. Zawsze 
gotów do udzielania pomocy 
czy też zastąpienia pracowni­
ka gdy nie może on podołać 
obowiązkom w danej chwili. 
Jest cenionym aktywistą par­
tyjnym. Od 1976 roku pełni 
funkcję członka egzekutywy 
OOP PZPR. Został odznaczo­
ny Złotym Krzyżem Zasługi.

Brygada, którą kieruje no­
si tytuł BPS a do najbardziej 
wyróżniających się pracow­
ników należy zaliczyć Jana 
Pawłowskiego i Stanisława 
Gawła. Niedawno obchodzi­
liśmy Dzień Odlewnika, a Jan 
Machynia należy do wyróż­
niających się odlewników 
Kombinatu HiL.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
Korespondent

Andrzej makula 
jest mistrzem zmia­
nowym w Wydziale 

W-80 Kombinatu HiL. 
Pracuje w hucie od 7 lat 
(poprzednio w Kopalni 
Siarki w Grzybowie). Jest 
specjalistą kotłowym, wy­
różniającym się. zaanga­
żowanym pracownikiem. 
Polni funkcję członka 
egzekutywy POP PZPR. 
Jest również działaczem 
młodzieżowym.

Na pytanie co mu przeszka­
dza w dobrej, wydajnej pracy 
powiedział nam:

— Najważniejszą sprawą w 
mojej pracy jest jakość węgla. 
Otrzymujemy węgiel energe­
tyczny zwykle niestety zlej ja­
kości, bardzo mokry, o niskiej 
wartości opałowej niewystar­
czającej dla naszych urządzeń. 
Potrzebuję węgiel o wartości 
opałowej ok. 5 tys. kilokalorii 
na kilogram, a otrzymują to

granicach 3.800—3.900 kiloka- 
lorii. Stan ten powoduje, że 
przy największym wysiłku i 
przy pracy wszystkich urzą­
dzeń, nie można osiągnąć no­
minalnej wydajności kotłow. 
Zatykają się bez przerwy zsy­
py do młynów.-powstaje duża 
ilość szlaki powodującej za­
klejanie powierzchni Ogrzew­
czej kotłów. W tej sytuacji 
praca 8-godzinna nie wystar­
cza, aby utrzymać w należy­
tej eksploatacji nasze urzą­
dzenia.

— Praca jest u nas, jak z te­
go co powiedziałem widać, 
ciężka, ale i w dodatku — nie­
bezpieczna. Z tego powodu 
brakuje u nas młodych „adep­
tów". istnieje fluktuacja zało­
gi, brakuje kwalifikowanych 
pracowników. Niejednokrot­

nie. pełniąc obowiązki mistrza, 
sam muszę obsługiwać kocioł 
oraz włączac się do prac j 
przy oczyszczaniu powierzchni 
grzewczej kotłów.

— Duże utrapienie stanowi 
dla nas dojazd do pracy, a 
także powrót z niej do domu. 
Tramwaje jeżdżą bowiem bar­
dzo nieregularnie. Częste są 

'awarie. Na dojazd z osied u 
Jagiellońskiego do huty po­
trzebuję co najmniej półtorei 
godziny w jedną stronę. Tak­
że na autobusy komunikacń 
wewnętrznej czeka się na 
przystanku opodal naszego 
wydziału po pół godziny lab 
nawet dłużej. Przyjeżdżaj tce 
z Wielkich Pieców autobusy 
tą z reguły mocno przepełnio­
ne, Jrudno dostać się do środ­
ka. (jd)
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35 DNI 

SPOŁECZNEJ PRACY 
NA 35-LECIE 

POLSKI LUDOWEJ

= M ajpierw treść meldun-
3 H ku, jaki złożył Czesław
3 1 Kuciel w Komitecie
— Zakładowym PZPR Zakla-
3 du Transportu HiL. „Czuję
3 się synem polskiej ziemi.
3 pragnę, aby nasza [.udowa
E Ojczyzna z każdym dniem
3 stawała się piękniejsza i
3. zasobniejsza. W roku 1979
3 będziemy obchodzić jubi-
3 leusz 35-łecia PRL, toteż
3 jako Polak i członek Partii
3 zobowiązuję się przepraco-
3 wać w czynie społecznym
3 na stanowisku pracy trzy-
E dzieści pięć dni roboczych,
3 co równa się 280 roboczo-
— godzinom. Pracę tę w<iko-
3 nam w dniach przypada a-
E cuch mi według grafika
3 jako wolne. Czyn ten po-
= dejmuje dla uczczenia 35-
E lecia Polski Ludowej. Pra-
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HUTNICZE PORTRETY

podję- 
ambit- 

jakie

gnę, aby mój skromny czyn 
stanowił cegiełkę do budo­
wy gmachu, któremu na 
imię Ludowa Ojczyzna". 
Meldunek podpisał dyżur­
ny ruchu Wydziału Prze­
wozów Wielkie Piece ZT 
Czesław Kucie!.

Co skłoniło go do 
cia tak trudnego i 
nego zobowiązania,
motywy legły u podstaw 
czynu? Nie słyszałem je­
szcze o takim na terenie 
huty. Rozmawiamy w mro­
źny styczniowy dzień, ale 
dopiero wtedy, gdy dyżur­
ny ruchu. wykonał wszyst­
kie swe obowiązki zapew­
niające ciągłość pracy 
podległego mu posterun­
ku.

Do Huty im. Lenina przy­
był w 
średnio 
przez 
nostce 
odszedł 
niu st.
kurs dyżurnych ruchu, ale 
zanim objął pracę w tym 
zawodzie przeszedł szczebel 
po szczeblu funkcje kole­
jarskiego „wtajemnicze­
nia”. Był ustawiaczem, 
starszym ustawiaczem i 
dopiero dyżurnym ruchu. 
Jest nim do dzisiaj, a w 
Transporcie Kolejowym 
HiL pracuje wraz z nim 
żona — Jadwiga. Pełni 
funkcję wagowej. w Wy­
dziale Przewozów Surow­
cowych.

1957 roku bezpo- 
z wojska. Służył 
siedem lat w jed- 
WP w Warszawie, 
z wojska w stop- 
sierżanta. Ukończył

Praca dyżurnego do ła­
twych nie należy. Jest to 
praca bezpośrednio na sty­
ku z ludźmi. Na zmianie 
pracują 74 osoby, trzeba 
do każdej z nich trafić, za­
interesować się warunkami 
pracy, a także osobistymi 
kłopotami. Dopiero wtedy 
można być dobrym szefem.

Największe osiągnięcie 
w pracy? — Chyba jest 
nim to, że cały zespół od 
siedmiu z górą lat pracuje 
zupełnie bez wypadku, li­
mie bowiem tpk zorganizo­
wać pracę, aby była mak­
symalnie bezpieczna.

Czesław Kuciel jest ak­
tywistą partyjnym, dużo 
czasu i serca poświęca 
działalności szkoleniowej w 
swej organizacji. Jest 
kladowcą.

Zobowiązanie jakie 
cnie podjął nie jest 
pierwszym tego rodzaju _ 
czynem społecznym. Na — 
cześć Kongresu Zw. Zawo- 3 
dowych podjął się przepra- 3 
cować w czynie społecznym 3 
6 dniówek, na cześć VI Zja- 3 
zdu Partii — 12 dniówek. 3 
Teraz poszedł jeszcze dalej, 3 
zadeklarował 35 dniówek 3 
dodatkowej społecznej pra- 3 
cy na cześć 35-lecia PRL. = 
Uważa, że najlepiej zrobi 3 
pracując na swym stano- Z 
wisku, które zna. tu bo- 3 
wiem jest potrzebny i tu 3 
najlepiej może wykorzy- — 
stać swe doświadczenie o- 3 
raz kwalifikacje. (jd) 3

wy-

obe- 
jego

3

/ < ropą plebiscytu przeprowadzonego w 
/ / Polskiej Żegludze Morskiej najlepszym 

kapitanem roku 1978 wybrany został 
BOLESŁAW ROMIK. dowodzący od roku na­
szym podopiecznym statkiem. To wysokie 
wyróżnienie kapitan Romik zdobył dzięki 
uznaniu jakim się cieszy wśród doświadczo- 
-u-'1 ..wilków morskich". Bowiem pływa on 
j ż ć 1949 roku -po morzach i oceanach na­
szego globu a od dziewiętnastu lat jąl.g ka­
pitan dowodzi najnowocześniejszymi i naj­
większymi naszymi masowcami, przeWGżąc w 
swojej kapitańskiej karierze miliony ton ru-

dy, węgla, cementu, superfosfatów i wiele 
innych towarów. Czynił to zawsze z najwię­
kszą odpowiedzialnością za ludzi, sprzęt i 
towary, przynosząc państwu spory dochód. 

Kapitan Romik to urodzony żeglarz, zako­
chany w morzu i swojej pracy. 1 choć rodem 
pochodzi z Bielska, tam ma swoją rodzinę i 
dom, to przecież od .'dziecka marzył o morzu. 
Tu na jeziorze w Porąbce zdobywał pierwsze 
stopnie żeglarskie, polem na innych jeziorach 
Polski umiejętności swoje doskonalił. Kiedy 
w 1949 roku przyjmowano go na „Dar Pomo­
rza”, miał już zaliczone wszystkie możliwe 
stopnie żeglarskie. Nic więc dziwnego, że i 
praktyka na „Darze Pomąrza” wypadła po­
myślnie i dzięki temu dostał się do Państwo­
wej Szkoły Morskiej. Po jej ukończeniu trze­
ba było odsłużyć obowiązkowo swój staż w 
marynarce wojennej. Pomimo to, kiedy w 
1953 roku przyjęty został do pracy w PZM, 
on podporucznik marynarki wojennej, swoją 
zawodową karierę zaczynał jako chłopiec 
okrętowy.

Potem był marynarzem i starszym mary­
narzem, aż wreszcie został esystentem drugie­
go oficera. Sporo musiał się jeszcze nauczyć 
i sporo doświadczyć, ażeby zostać drugim ofi­
cerem. Sporo musiał przepłynąć mil m,orskich 
ażeby otrzymać wreszcie dowództwo na han- 
dlouiym statku.
fT/swojej dotychczasowej kapitańskiej ka­
wy rierze Bolesław Romik dowodził kilku­

nastoma jednostkami. Niektóre z nich 
należą do największych i najnowocześniej­
szym juk choćby „Huta l.ęuiiia”, wyprodu­
kowana w Japonii, żab.erająca jednorazowa 
ponad 6(1 tysięcy ton rudy. Ale wcześniej byt 
„Uniwersytet Jagielloński”. „Bielsko", na kló-

rym pływał przez siedem lat. Był MS ..Rol­
nik”, którym opiekowała się Redakcja „Chło­
pskiej drogi”, dzięki której kapitan Romik 
odwiedził dziesiątki klubów w Polsce, popu­
laryzując, morską problematykę. Był też do­
wódcą na mis „Obrońcy Poczty” i na wielu 
innych statkach. Tak bowiem zawsze bywało, 
że po dłuższym rejsie na większym statku 
dla wypoczynku przenosi s:ę kapitana na 
mniejszą jednostkę i na krótsze rejsy. Choć 
prawdą jest też, że na krótszych rejsach pra­
ca jest trudniejsza, wypocząć natomiast moż­
na na pełnym morzu czy oceanie.

Najciekawszym rejsem bo dookoła świata 
był ten z 1974 na „Siekierkach”, który trwał 
aż 175 dni i prowadził przez Wyspy Kanaryj­
skie, Jokohamę, Kanał Panamski, Brazylię. 
Gdzieś w pobliżu Los Angeles przypadkowo 
natrafili na uszkodzony jacht z czteroosobową 
załogą, ratując go w czasie olbrzymiego 
sztormu. Ale jak opowiada dziś kapitan Ro­
mik, to przecież on właśnie przecierał wszy­
stkie drogi handlowe, jakie Polska nawiązy­
wała po drugiej wojnie światowej. A więc 
pierwszy był Bałtyk i jego porty. Potem było 
Morze Śródziemne.

Gdy w czasie bstatniej wizyty w naszym 
Kombinacie zapytałem kapitana Romi -n, 
gdzie właściwie jeszcze nie był, odpowiedział, 
że tylko w Chinach. Poza tym wszystkie 
kontynenty razem z Australia odwiedził. Każdy 
z rejsów, zwłaszcza jeśli płynie się po raz 

, pierwszy, wymaga sporo wiedzy, doświadcze­
nia, kosztuje wiele nerwów. Bo też znajo­
mości tego świata należy uczyć się s:a't. 
No choćby taki rejs do Geralton w Austru 
lii, gdzie po raz pierwszy w historii tego por­
tu zawinął polski statek. Ile satysfakcji spra­
wili miejscowej Polonii, że taki nowoczesny 
statek, że tak dobrze wyszkolona załoga pol­
ska tu przypłynęła.

Ale najciekawsze jest wyjście na Czarny 
Ląd. Kiedy po raz pierwszy popłynęli w 1958 
foku z cementem do Ghany, portu tam pra­
wie nie było. Po cement przypływały zwykle 
małe łódki, na które wyładowywali po parę 
worków cementu. W ciągu tych dwudziestu 
paru lat pływania na jego oczach zmieniał się 
świat. Pamięta tamtą zniszczoną Japonię i tę 
rozbudowaną. Kiedyś w czasie postoju zwie­
dzali jedną z hut, prawie całą godzinę jecha­
li autobusem ażeby ją przebyć wzdłuż.

Ciekawe są wspomnienia o pnorskicłt 
przygodach ale i ciężkiej pracy na mo­
rzu kapitana Romika. Powinniśmy wie­

dzieć o'tym i zechcieć z tego skorzystać. Bo­
wiem kontakty naszych hutników ze statkiem 
powinny stać się sprawą dnia codziennego, 
zwłaszcza, że dowodzący statkiem te nic tyl­
ko doskonały marynarz ale i społecznik, sam 
chcący tak wiele przekazać nam „szczurom 
lądowym" o morzu. Kiedy przed paroma ty­
godniami uczestniczyłem wraz z członkami 
Klu.bn Morskiego SDP w spotkaniu z w'a- 
dzami Bielska, wiele ciepłych słów słyszałam 
o naszym kapitanie, który kiedyś dowodz-ł 
„Bielskiem”.

Dlatego też gratulując tak wielkiego suk­
cesu kapitanowi Romikowi. n'e zapomrijmy. 
żc możemy jego je’: i członków jego 
gościć w naszym Kombinacie ale także być 
y, iejmoutani na naszym statku „Huta Leni­
na".

M. OLEKSY 
Fot. ST. GAWLIŃSKI
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HANDEL W WOLNĄ SOBOTĘ
W każdą wolną sobotę, od wczes­

nych godzin rannych, pełno ludzi przed 
sklepami. Oczywiście nie przed wszyst­
kimi, bo większość jest zamknięta. Nie 
też dziwnego, że czynne placówki han­
dlowe dosłownie pękają w szwach. 
Trzeba odczekać swoje, mniej więcej 
pół godziny, przy chlebic, trochę wię­
cej przy stoisku nabiałowym, to samo 
w sklepie warzywniczym. Bo sobota 
jest wprawdzie wolna, ale handel w 
szczątkowym zakresie pracuje, uła­
twiając kupno artykułów spożywczych 
wszystkim spóźnialskim. Co .zapobie- 
gliwsi zaopatrują się bowiem już w 
piątek. Ale otwarte co niektóre. sklepy 
kusz.ą. a więc ten i ów pozostawia do­
konywanie zakupów na sobotę. A jak 
to wygląda w praktyce — postaramy 
się przedstawić.

TASIEMCOWE KOLEJKI
Sklep spożywczy w os. Ogrodowym. 

O godzinie 10.30 naliczyłam tu 60 o- 
sób. Są ludzie wyjątkowo, cierpliwi, któ­
rzy stoją do oporu. Inni po prostu wy­
chodzą, szukając innego sklepu, gdzię 
tłok mniejszy. Przeważnie kierują się do 
wielobranżowego sklepu spożywczego na 
osiedle Centrum „A”. I tu zaskoczenie, 
bo chociaż placówka ta czynna jest do­
piero od kilku dni (po wielomiesięcznym 
remoncie), ale w wolną sobotą zamknięta 
na siedem spustów. Trzeba więc brnąć 
dalej — do „Delikatesów” lub sklepu 
PSS w os. Centrum „B”, bo tylko jedna 
z tych dwóch placówek w wolną sobotą 
jest czynna...

KOMPLETNA AWITAMINOZA
Odległość osiedli mistrzejowickich od 

centrum jest zbyt duża, by mieszkańcy 
udawali się na poszukiwanie sklepów 'aż 
do centrum.

W wolną sobotę na os. Strusia prowa­
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Lekcja może być przeżyciem

Pani TERESA ZĄBEK — nau­
czycielka szkoły środowiskowej 
nr 83 — prowadzi zajęcia w 
grupach. Jedni liczą zbiory, in­
ni sprawdzają ile kroków trze­
ba zrobić, aby obejść dookoła 
klasę... Jednym słowem pierw­
szoklasiści — na lekcji przyro­
dy — pracują w skupieniu, 
szybko i sprawnie, a zarazem 
doskonale się bawią. Do dzwon­

dziły działalność dwa sklepy spożywcze, 
obydwa bardzo dobrze zaopatrzone w pro­
dukty podstawowe, wędlinę, pieczywo, 
mrożonki mięsno-mączne i groszek oraz 
mrożoną fasolkę. W sklepie nr 576 była 
kolejka nieco mniejsza i do kasy podcho­
dziło się już po .15 minutach, natomiast 
w 574 kolejka była w godzinach połud­
niowych dosłownie • tasiemcowa. Duża ko­
lejka była także w sklepie mięsnym, 
gdzie można było kupić kilka gatunków 
kiełbas, podobnie jak w sklepie garmaże­
ryjnym.

Trudniej natomiast było zaopatrzyć się 
w jarzyny i owoce. .Żaden ze sklepów 
tej branży nie był tu otwarty, działały 
tylko’ dwa kioski prywatne, gdzie klienci 
oczekiwali na wolnym powietrzu długie 
kwadranse na obsłużenie. Próby zasięg­
nięcia informacji, gdzie można się zao­
patrzyć w spółdzielczym sklepie w wa­
rzywa i owoce nie dały rezultatów. Wy- 
daje się, że handlowcy powinni, oprócz 
wywieszek, że sklep jest nieczynny, do­
dawać dopisek jaki sklep w najbliż­
szej okolicy jest otwarty. Czynią tak od 
wielu lat w przypadku zawieszania dzia­
łalności sklepy z , powodu remanentu.

Na os. XX-lecia. w dużym pawilonie 
handlowym, zapraszała klientów w sobo­
tę jedynie szwalnia Spółdzielni im. Dąb­
rowskiego. Działalność sklepów wędli­
niarskich w za małym stopniu uzupełnia­
ją sklepy Centrali Rybnej, stąd możli­
wość urozmaicenia jadłospisu w wolne 
soboty i następujące po nich niedziele 
jest znikoma, (ag)

SZWANKUJE ORGANIZACJA
W sklepach bieńczyckićh, otwartych w 

wolną sobotę kolejki trwały przez cały 
czas Najdłuższe jednak na osiedlu Wyso­
kim. Nieczynne były bowiem sklepy na 
osiedlu Kalinowym, na Lotnisku i Ja­
giellońskim. Kolejka opasywała, więc bu­
dynek sklepowy dookoła. Wprawdzie

ka pozostało jeszcze kilka mi­
nut — więc piosenka. Dzieci 
lubią śpiewać, a poza tym była 
to piosenka, podczas której mo­
żna było „udawać" różne po­
stacie. ,

Ucząc zgodnie z założeniami 
nowego programu nauczania — 
mówi Teresa Ząber — nauczy­
ciel powinien rozwijać u mło­
dzieży zdolność logicznego my­
ślenia. podniecać wyobraźnię, 
prowadzić młodzież do własne­
go rozumowania i wysuwania 
wniosków oraz do samodzielne­
go działania. Nie podsuwać go­
towych schematów, natomiast 
zachęcać do rozwiązywania 
problemów.

Na lekcji nie może być miej­
sca na nudę. To jest dość trud­
ne, wzbudzić od początku zain- 
teresowanie dzieci tematem i 
utrzymać go do końca, u’pma­

pa to właściwej organizacji pra­
cy i doboru odpowiednich me­
tod. Nie trzeba się bać na lekcji 
ruchu, gwaru, bowiem jest on 
bliższy naturze dziecka, aniże­
li siedzenie w ławce bez ruchu 
przez 45 minut. Dzieci stale mu­
szą być czymś zajęte, muszą pra­
cować z przejęciem.

*
A więc nauczanie według no- 

wego programu nauczycielowi 
pracy bynajmniej nie ułatwia. 
Przeciwnie, stawia podwyższone 
wymagania. Bowiem przygoto­
wanie lekcji pochłania więcej 
czasu, a od lat nic zmienione 
schematy stają się nieprzydatne.

Nauczycielom marzą się klasy 
przystosowane do nauczania w 
nowym programie, klasy-praco- 
wnie wyposażone w szafki, pół­
ki i bogato zaopatrzone we 
wszystkie potrzebne do lekcji

Od września ubiegłego roku 
w Klubie „Kuźnia" os. Złote­
go Wieku działa nowy tea­
trzyk „ABC” skupiający dzie­
ci w wieku 8—10 lat. Zajęcia 
prowadzi młody reżyser fil­
mowy Jerzy Ridan.

W minioną niedzielę dzieci 
zaprezentowały przed licznie 
zgromadzonymi rówieśnikami 
i rodzicami pierwsze przedsta­
wienie „Karnawał zwierząt”. 
Scenografię zaprojektowała 
Zofia Bodakowska. Była to w 
sumie doskonała półgodzinna 
zabawa — ilustracja do mu­
zyki Camille Saint Saens.

Fot. ANTONI KOLONKO 

temperatura w tym dniu wynflsita około 
minus trzech stopni, ale stanie w takiej 
kolejce nie należało do przyjemności. A 
więc z organizacją handlu w tym rejo­
nie nie było najlepiej...

Kolejki utrzymywały się w każdym 
pawilonie handlowym, w osiedlu Piastów, 
Strusia, Kazimierzowskim. Wszędzie lu­
dzie narzekali na nieświeży ehleb. Ocze­
kiwania na dowóz „ciepłego" pieczywa 
trwały do momentu zamykania sklepów. 
Klienci nie chcieli nawet wychodzić, 
wszczynali awantury domagając się Chle­
ba świeżego. Personel sklepów był w 
takich sytuacjach bezradny. W sprzedaży 
był chleb, nazywany handlowo „zim­
nym", wypieczony przez nowohucką pie­
karnię na parę dni przed wolną sobotą. 
Nic więc dziwnego, że sporo c-nleba nie 
sprzedano...

Problemem są nadal opakowania na 
butelki. Sklepy ograniczają, bądź to sa­
mowolnie, bądź za zgodą dyrekcji skup 
butelek. Butelki magazynowane są w 
workach (!), składowane w sposób naru­
szający przepisy bhp.

W wolną sobotę w bieńczyckich skle­
pach nie brakowało mleka i masła, po- 
rzej już było ze śmietaną. Najgorzej z 
mąką. ■Sklepy otrzymują dostawy w 
workach półmetrowych i dopiero na za­
pleczu mąka jest rozważana. W tym celu 
należy zatrudniać dodatkowo ekspedient­
ki, które w tym czasie winny obsługiwać 
klientów. Oto kolejny powód wydłużają­
cych się kolejek. Wydąje się nam, że dy­
rekcja WSS „Społem” winna stanowczo 
rozwiązać ten problem poza magazynem 
sklepu.

I jeszcze jedna uwaga po sobotnim re­
konesansie. Przy dobrej organizacji sprze­
daży w piątek przed wolną sobotą, przy 
zapewnieniu dostaw podstawowych arty­
kułów, a głównie świeżego pieczywa, han­
del z powodzeniem w wolną sobotę mógł­
by „odpoczywać”. Warto więc poważnie 
o tym pomyśleć. mg- 

„Gdy Popiel w chwilach okropnego zgonu 
Karzącej zbrodnie doświadczył prawicy, 
Naród, chcąc wybrać następcę do tronu, 
Zebrał się w pięknych równinach Kruszwicy”.

Tymi słowy w wierszu „Piast" Julian Ursyn Niemcewicz 
przypomniał scenerię początku naszych narodowych dziejów. 
A Maria Konopnicka w „Czytaniu” również zaznaczyła urok 
kruszwickiego pobliża;
„...W bok Kruszwicy
Żył Piast w cudnej okolicy...”

Zaznaczanie piękna okolicy, gdzie legendarne dzieje Polski 
— poświadczone wykopaliskami wskazującymi na osadnictwo 
prasłowiańskiej kultury łużyckiej, a potem w X w. główny 
ośrodek państwa Polan — stykały się z historycznymi po­
czątkami państwa, miało w okresie braku państwowości wy­
mowę polityczną. Piękny początek dziejów, zawiązany w pię­
knej Okolicy, winien doczekać się równie wzniosłej i piękne) 
kontynuacji.

Ulice i osiedla Nowej Huty 

KRUSZWICA
Mieczysław Romanowski w dramacie „Piast i Popiel" wło­

żył w usta Piasta pochwałę tej Lecnowej ziemi:
„Ziemie te były zamieszkane z rzadka, 
Tu ówdzie tylko szałas albo chatka. 
Stały wśród bujnych niw, i rozpierzchniony 
l.ud pasł tu trzody lub oral zagony 
Bez praw, jak komu najlepiej się zdało, 
Ale się możnym bogom podobało. 
Aby ten naród wielką jaśniał sławą...”
Podkreślali poeci owo „jaśnienie wielką sławą” nie bez 

celu. Chcieli przypomnieć narodowi, że oćT samych począt­
ków, od legendarnego Piasta z Kruszwicy, naród polski za­
sługiwał na szacunek innych. Było to przekazywanie przez 
kolejne pokolenia autorskiej sztajety pisarstwa „ku pokrze­
pieniu serc": Dlatego też, kiedy w 18G3 r. postanowiono 
usypać w Kruszwicy kopiec na pamiątkę tysiącletniego pa­
nowania Piastów, rząd pruski nieprzypadkowo kategorycz­
nie sprzeciwił się realizacji zamierzenia. Kruszwica urosła 

•do symbolu polskiego trwania.
Różne przeżywała koleje. Była do połowy XII w. siedzi­

bą biskupstwa, w XII w. była kasztelanią. Kazimierz Wielki 
zbudował tu w miejscu drewnianego gotycki kamienny za­
mek, z którego pozostała Mysia Wieża. Król Jagiełło podniósł 
osadę do godności miasta a w XV w. Kruszwica była sie­
dzibą starostwa. I choć najazd szwedzki przypieczętował upa­
dek Kruszwicy, która i dziś nie jest znaczniejszym miastem, 
to jednak w świadomości społeczeństwa pozostanie zawsze 
miejscem z którym wiążemy początek rodzimych pięknych 
dziejów.

Ulica Kruszwicka znajduje się w Mistrzejowicaeh na osie­
dlu Piastów. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Halina Bohdanowicz

pomoce i przybory. Żeby nie 
trzeba było stale czegoś przy­
nosić i odnosić, by wreszcie od- 
padło szperanie po gabinetach, 
nękanie o pomoc rodziców.

*
Gdy zapytałem panią Ząber — 

czy wołałaby uczyć według sta­
rego programu, zaprzeczyła i 
stwierdziła, iż każdy pedagog, 
który poznał zalety i wyższość 
nowego programu nad starym, 
za nie już z niego nie zrezyg­
nuje. Nowy program otwiera 
przed nauczycielem nowe ogro­
mne możliwości, dzięki niemu 
proces nauczania stał się bar­
dziej dynamiczny, skuteczny i 
lepiej dostosowany do potrzeb 
ogólnospołecznych. Wreszcie co 
też nie jest bez znaczenia — 
spotkał się z jednogłośną akcep­
tacją samych uczniów.-

H. TRACZ

RZEZ BY 
Karola Muszkieta

W interesującym ciągu wystaw prac artystów korzysta­
jących przez rok, w ramach porozumienia Związku 
Polskich Artystów Plastyków i Huty im. Lenina, ze 

stypendium twórczego Kombinatu HiL — mamy dziś w Ga­
lerii RYTM pokaz rzeźby Karola Muszkieta.

Karol Muszkiet ukończył Akademię Sztuk Pięknych w 
Krakowie studiując jeszcze u Xawerego Dunikowskiego i u 
Konstantego Laszczki w latach 1923—1929, a z kolei uczęsz­
czał do Akademii Sztuk Pięknych w Rzymie. Od lat trzy­
dziestych bierze żywy udział w artystycznej akywnoścj kra­
kowskiego środowiska plastyków, wystawia dużo, ma szereg 
realizacji rzeźbiarskich w plenerze.

Dzisiejsza ekspozycja jest przedstawieniem prac z lat 
ostatnich, a sposób jej podania stwarza wrażenie iż Jeste­
śmy w pracowni Karola Muszkieta. Przed nami nie tylko 
rzeźby już w pełni ukończorie, ale mamy możliwość przyj­
rzenia’ się etapom procesu tworzenia. Ciekawe są rysunki 
— pierwsze zapisy wizualne pomysłu, a już znamionujące 
duży temperament właśnie rzeźbiarski artysty. Przydaje 
atmosfery fragment warsztatu — więc tworzywo różnego 
rodzaju, narzędzia, nawet fartuch roboczy, którym artysta 
osłania się od grudek gipsu, odprysku drewna czy plamy 
farby przy polichromowaniu rzeźby. Zaś Wszystkie utwory 
mają ogromną siłę wyrazu. Odbieramy je tym wrażliwie;, 
że w większości ich tematem jest macierzyństwo w rfastroju 
radosnej czułości.

Forma bez względu na materiał, z którego jest dobyta i 
bez względu na rozmiary — zawsze monumentalna. Żadnych 
tu cyzelowań — sam ogólny zarys kształtu treść tematycz­
ną przekazuje z wielką mocą. Przedziwnie łączy się tu do- 
stalość ze złudzeniem ruchu. Odczuwamy silę wewnętrznych 
napięć ,tej pewną ręką sklepianej bryły, jakoby jej wital- 
ność. Obserwowane zaś na powierzchni krąglości i miękkie 
wklęsłości potęgują grę światła i cienia — co zawsze de­
cyduje o znamiennym efekcie sztuki rzeźby, a tu w sz-ze- 
gólnych układach stwarza ..malarskie” powaby. Przy tym 
w dziełach tych wzruszające jest, żą matka i dz^ecę poka­
zane jest w jakimś nie do opisania słowami czułym zcale- 
niu...

Zima wróciła! Wystarczy wy­
brać się do Lasku Wolskiego, 
aby zobaczyć taką oto, bajko­

wą scenerię...

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację szkolną 

wydaną przez ZSZ Budowlahą 
..Budostal” na nazwisko Miro­
sław Sendor.

Zabłąkany czarny szczeniak 
(prawdopodobnie z Mistrzejowic)' 
czeka na właściciela. Os. Spół­
dzielcze 5a, m. 13.

Na zdjęciu: K. Muszkiet (w środku).- pierwszy z prawej A. 
Hajdecki — przew. Oddziału ZPAP.

FOT. O. HUTNTCKI
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Dziwna tolerancja
O pijaństwie zapisano już tony papieru. O pijaństwie 

pisać się będzie jeszcze sporo. Różne padają propozy­
cje w tym względzie i różni się ludzie wypowiadają: 

naukowcy, politycy, lekarze, prawnicy i dziennikarze. Efekt 
walki z pijaństwem jest jednak mierny, a właściwie żaden, 
skoro w tak zastraszającym tempie wzrasta spożycie alko­
holu. Dlatego też nie wdając się już w głębszą analizę zja­
wiska przytoczę parę przykładów świadczących o ułatwianiu 
młodzieży dostępu do alkoholu.

A więc przede wszystkim w nowohuckich kawiarniach czy 
restauracjach obserwuje się obojętność kelnerek, gdy młodzi 
ludzie zamawiają spore ilości wina czy nawet wódki: Nikt 
nikogo nie pyta o wiek, nikt nie próbuje legitymować mło­
dych ludzi, którym już z wyglądy nie można dać więcej 
niż lat szesnaście. Młodzież nie posiada też trudności w na­
byciu wina czy wódki w sklepie. Kupno wina jest zwykłą 
formalnością. Znam taką sytuację, gdy uczniowie po dłu­
giej przerwie tak się „zaprawili“ piwem w sklepie po prze­
ciwnej stronie ulicy, że na lekcję przyszli mocno podchmie­
leni. Zresztą wątpiącym w te stwierdzenia polecam paro­
godzinny pobyt w „Stylowej”, „Arkadii", „Mozaice” czy 
„Rusałce“ aby przekonać się o słuszności moich słów.

Jakżesz inne obyczaje w tym względzie panują w kra­
jach, gdzie plaga alkoholizmu nie święci takiego żniwa. 
Każdy młody człowiek, którego wiek wydaje się być „po­
dejrzanym" nie kupi wódki w Szwecji, Kanadzie czy USA, 
żeby podać tylko przykłady pierwsze z brzegu. Dziwna więc 
jest ta nasza tolerancja uzupełniana często o zwykłe „niech 
się napije. przecież kiedyś musi zacząć“ wypowiadane przez 
wielu rodziców. Efekty tej tolerancji są żałosne.

ALA BASTER

Tę opowieść wysłuchałem w przy­
chodni lekarskiej. Opowiadała mi ją 

kobieta prawie już siedemdziesię­
cioletnia oczekująca na wizytę u le­
karza. Ponieważ kolejka była spora, 
miałem dużo czasu na rozmowę.

— Najpiękniejsze to było powitanie 
— mówi Rozalia P., przybyłą do No­
wej Huty, do jedynego syna aż z bia­
łostockiego.

— Na dworcu oczekiwali wszyscy: 
syn, synowa i dwoje wnucząt. Potem 
wszyscy razem wsiedliśmy do „fiata", 
moje torby wsadzili do bagażnika i po­
jechaliśmy do Nowe] Huty.

W tym momencie nastąpi skrót opo­
wieści. ' Rozalię P. przyjęto bardzo do­
brze w domu syna. Oczekiwał na nią 
dobry obiad z kompotem, nawet z pi­
wnicy przyniesiono na tę okazję butel­
kę swojskiego wina, ale z owoców 
przysłanych z białostockiego sadu. 
Wieczorem babcia zażyła gorącej ką­
pieli, w wannie jakiej jeszcze nie wi­
działa. Dodać należy, że babcia Ro­
zalia, pomimo, że jej syn mieszka już 
w Nowej Hucie prawie dwadzieścia 
lat, odwiedziła go po raz pierwszy.

— Dbali o mnie, starali się jak mo­
gli. Synowa załatwiła wizytę u leka­
rza, gdyż czułam się niedobrze — kon­
tynuuje pani Rozalia. — Duszno tu ja­
koś w. tej Nowej Hucie, nie mogłam 
się przyzwyczaić. U nas to takie zdro­
we powietrze, że choć człowiek sam na 
tej wsi jak palec, to lepiej się czuje. 
Lekarz zapisał mi jednak dobre lekar­
stwa, bo od razu lepiej mi było...

W domu inżyniera Witolda P. trwał 
jednak stan jakiegoś oczekiwania, nie­
pokoju, skrytości. Skrytość tę może 
najbardziej okazywała babcia.

— Kiedy syn przywiózł mnie z koś*  
ciota, w niedzielę, to postanowiłam 
sprawić im tę niespodziankę — mó- 

Nie wiem dlaczego Witek pod- 
kościół, do koś- 
tylko czekał na 
był. Od dziecka 
nie garnął. Oj, 
macie, oj pięk-

„V nas to takie zdrowe powietrze, że choć człowiek sam na tej wsi jak pa­
lec, to lepiej się czuje”...

Ależ to mama ma chrapanie w nocy. 
Zasnąć nie można, bo z drugiego'poko­
ju słychać... Przyznam się, że nawet nie 
wiedziałam o tym, bo mąż mi o tym 
nigdy nie mówił, a zresztą może i nie 
słyszał, bo szybciej ode mnie zasypiał.

Potem przyszli jacyś goście do syna, 
inżynierowie. Syn mi powiedział, żebym 
nie wychodziła ze swojego pokoju, bo

•

wi. 
wiózł mnie tylko pod 
ciota zaś nie wszedł, 
mnie, ale on już taki 
do kościoła nigdy się 
piękny ten kościół tu 
ny, tylko taki jakiś nie nasz... Ale o 
czym to ja mówiłam. Acha, przyjecha­
łam do domu i przy obiedzie mówię: 
macie ten prezent od nas. Może to już 
ostatni, bo przecież tego życia człowie­
kowi już niewiele zostało...

W taki to sposób na książeczkę PKO 
Witolda P. trafiłp dodatkowe 30 tysię­
cy złotych. Wcześniej przy obiedzie, 
były ucałowania, dziękowania, uściski. 
Babcia nawet łzy uroniła, gdy Magda, 
wnuczka lat 16, po raz pierwszy po­
wiedziała: „nasza kochana babunia”. 
Wnuczek Krzysiek, lat 6. wyrecytował 
zaś babci wierszy „My się zimy nie 
boimy”. ,bl .

— Przez kilka dni wszystko jeszcze 
było dobrze — wspomina Rozalia P. 
przesuwając się na ławeczce przed ga­
binetem pana doktora. — W następną 
jednak niedzielę, przy obiedzie, Krysia 
(synowa — dop. MG) powiedziała: —

Babcia

Fot. JACEK WCISŁO

przyjechała...
mają mówić o jakichś ważnych spra­
wach i muszą mieć spokój. Jak kazał, 
tak zrobiłam. Nie wiem, o czym tak 
ważnym mówili, ale słyszałam jak śpie­
wali. Nawet nie przypuszczałam, że w 
mieście też 
znają jak u 
późno...

Z czasem
okazywano babci. Na wizyty do lekarza 
synowa nie podwoziła jej już „fiatem”. 
Raz wnuczka zawiozła ją tramwajem, 
po to tylko, żeby babcia nauczyła się 
korzystać z tego, środka lokomocji i 
tramwaj odtąd dobrze służy Rozalii P. 
Nie narzeka nawet na długie oczeki­
wanie na przystanku.

takie ^brzydkie śpiewania 
nas na wsi. Wyszli bardzo

coraz mniejszą troskliwość

— U nas na wsi to się czekało na 
autobus i czekało, a on nie przyjeżdżał 
wcale. Tu ludzie mają dobrze. Tram­
waj zawsze przyjedzie...

Babcia nabyła także umiejętności 
czynienia zakupów. Rano, przyzwycza­
jona do wczesnego wstawania, zawsze 
pierwsza jest w kolejce do sklepu mięs­
nego. Nauczyła się też obsługiwać 
skomplikowaną aparaturę pralki auto­
matycznej. dobrze włada odkurzaczem, 
nie mówiąc już o kuchni, której zaka­
marki poznała najlepiej. Wie, na której 
półce jest mąka, na której cukier, wie 
też, jaki proszek stosować do zmywa­
nia talerzy, a jaki do posrebrzanych 
łyżeczek.

— Niech no tylko mróz zelży, to po­
jadę do męża — i z niecierpliwością 
już na to'oczekuje babcia Rozalia P.— 
Pojadę bo przecież został tam sam, ze 
świnkami, kurami i krowami. Ciężko 
im tu będzie beze mnie, ale i jemu też 
ciężko samemu. Jak on tam przeżył te 
straszne mrozy. Witek pokazywał na 
telewizorze: Patrz mamo, tam u taty 
28 stopni*  mrozui a mnie aż ciarki po 
plecach przechodziły. Pojadę...'

Pielęgniarka wyczytała nazwisko Ro­
zalii P.

— No to do widzenia panu — powie­
działa na pożegnanie.

Dziwne, ale ta historia przypomniała 
mi się przed zbliżającym się Dniem 
Babci... Aż 
świętowała 
wej Hucie, 
kiej wsi...

muszę sprawdzić gdzie też 
ten Dzień Rozalia P, W No- 
czy z mężem w bialostoc-

MIECZYSŁAW Gil. 
fot. JACEK WCISŁO

MOJA —\\\ ///U'
BIBLIOTEKA S

Zainteresowanie kulturą szlachecką wciąż jest nieprzemijają­
ce. Nie może być w tyra nic dziwnego, skoro przez trzysta lat 
państwo nasze nazywane było Rzecząpospolitą szlachecką, a na 
lata te przypadają renesans, barok i oświecenie. Wtedy właś­
nie wykształcił się klasyczny model szlachetczyznv, którego 
żywotność trwać miała przez wiele lat, utrwalona w literaturze 
i sztuce. Inny jest obraz szlachetczyzny u Sienkiewicza, inny 

' u Kruczkowskiego. Wszyscy 
wyrazić do niej swój sto-

Tę książkę polecani miłośnikom historii. Wydana w serii „O- 
mega” przez wydawnictwo „Wiedza Powszechna" niewielka po­
zycja Janusza Tazbira „KULTURA SZLACHECKA W POLSCE” 
stanowi doskonała okazję do zapoznania się z tematem tyleż ob­
szernym co i kontrowerysjnym. Ale najpierw może dwa słowa 
o autorze. Profesora Janusza Tazbira znają dobrze miłośnicy 
historii, znają jego takie pozycje jak „Bracia polscy na wyg­
naniu”. „Arianie i katolicy”, „Państwo bez stosów" czy „Rze­
czypospolita szlachecka wobec wielkich odkryć”. Profesor kie­
ruje Zakładem Dziejów Kultury Staropolskiej PAN, a ostatnio 
dał się też poznać telewidzom, występując w programach po­
święconym historii.

u Żeromskiego, a’ jeszcze inny 
trzej uznali jednak za stosowne 
sunek.

Pisze więc profesor Tazbir o kulturze szlacheckiej, o jej wadach 
i zaletach. Przetrwały one do dnia dzisiejszego. Często nie je­
steśmy świadomi, że pewien styl życia, stosunek do prany, wol­
ność granicząca z samowolą, głęboko przecież zakorzenione w 
naszych obyczajach, to wytwór szlachetczyzny. Jeszcze dziś hi­
storycy „robią pieniądze” na wyszukiwaniu niektórym ludziom 
szlacheckiej przeszłości. Sprawa ma więc charakter nic tylko 
snobizmu. Jeśli wraca moda na sygnety, rodowe portrety, to 
warto już chociażby z tego powodu nabyć omawianą pozycję do 
domowej biblioteki. Tłumaczy w niej autor przyczyny tych tę­
sknot, osadza pewne zjawiska we współczesności, daje okazję 
do własnych przemyśleń. BIBLIOMAN

„FAMA” - DLA DZIECI
Tytułem eksperymentu scena najmłodszych (działająca w klu­

bie od września ub. r.) postanowiła zaprezentować się naj­
młodszym widzom dzielnicy. Już w pierwszą wolną sobotę i 
niedzielę lutego tj. 3 i 4 II 79 r. w ciekawej scenerii „Pałacu 
lodowego” dzieci obejrzą bajeczkę o królu Kaszojadzie: do­
wiedzą się o wiele więcej r.a temat latających talerzy aniżeli 
wiedzą o tym dorośli, a także będą mogły zdobyć sprawność ko­
smonauty. Na zakończenie — prezenty gwiazdkowe prosto z 
„nieba" wręczy maluchom „Zimny.Dziadek”.

Spotkamy się P'godz.inie 11.00. Rodzice będą mogli spędzić te 
dwie godziny w przytulnej kawiarni, gdzie czeka dobra kawa 
i można obejrzeć program TV w kolorze.

Zapisy prowadzi sekretariat CKMiS „Fama” os. Willowe 29 
w godz. od 10.00'do 1',00-lub kasa „Famy" w godz. od 18.00— 
19.00 codziennie od 20. I. 79 r., lecz nie później jak na cztery 
ani przed imprezą.

Młodzież z „Famy” serdecznie zaprasza milusińskich i ich 
rodziców do wzięcia udziału w dobrej zabawie inaugurującej 
cykl imprez z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka.

NA KABARET DO DOMU KULTURY
Dom «Kultury Kombinatu Huta im. Lenina ul. Majakowskiego 

zaprasza 20. I. 1979 r. ¿odz. 17.00 na program „A JA-cy jeste­
śmy” w wykonaniu Kabaretu „AJA” z Jeleniej Góry.

Kabaret „AJA” czyli Alicja Marszycka, Janusz Hdjnowicz, 
Andrzej Baranowski oraz Krzysztof Najderek (akompaniament) 
zapraszają na piosenki, skecze, scenki, monologi Drozda. Kacz­
marka. Dymnego, Pietrzaka,. Waligórskiego, Kurlandzkiego, 
Chajty, Plaskoty i innych.

MIŁOŚNIKOM RZEŹBY
Codziennie w Galerii Klubu Młodych obejrzeć moż.na nowo 

otwartą wystawę rzeźby pracownika TMMKJ HiL Szczepana 
IGNACZYNSKIEGO.

Oto co na jej temat pisze prof. Włodzimierz Hodys: „Wystawa 
rzeźby Szczepana Ignaczyńskiego zasługuje na szczególne wy­
różnienie. „Piękno przez sztukę wejdzie w życie ¡ uczyni to 
życie piękniejszym” — a autor zaś swoją twórczością propaguje 
wartości ludzkie tak aby sztuka czyniła ludzi iepszymi”.

MIŁOŚNIKOM FOTOGRAFII
W Klubie Fotografików Amatorów w dniu 25 stycznia o godz. 

18 30 wykład ilustrowany Leszka Machnicy „Portret artystycz­
ny" ez. IL

W dniu 22 stycznia z okazji Dnia Babci mieszkańcy hoteli pra­
cowniczych Kombinatu HiL oraj Klub Młodych zapraszają 
pensjonariuszki Domu Rencisty z ul. Reya na spotkanie towa­
rzyskie w czasie którego występować będą artyści scen krakow­
skich. Początek godz. 17.30.

*
W dniu 26 stycznia z okazji rocznicy wyzwolenia Krakowa ju- 
naczki hutniczego OHP zapraszają na przygotowany przez sie­
bie wieczór poezji, a następnie na wspólny z męskim OHP kar­
nawałowy wieczorek taneczny.

*
W dniu 27 stycznia uroczyste, połączone z balem karnawałowym 
zakończenie Spartakiady Sportowej Pionu Głównego Energetyka 
HiL przygotowane przez ZZ ZSMP TE.

*
Dyskoteki Klubu Młodych w każdy czwartek i niedziele on 
godz. 17.00
Kurs tańca I stopnia w każdą środę o godz. 17.00.
Kurs tańca II stopnia w każdy wtorek o godz. 17.00 
KARNAWAŁ!!! Zapraszamy
NASZ ADRES: KLUB MŁODYCH OS. MŁODOŚCI I. Tel. 438-90, 
440-97. .

W DNIACH 20.1. o godz. 17.00 i 21.1. o godz. 11.00 KADR 16. 
czyli doroczny przegląd Filmów zrealizowanych przez AUF 
„Nowa Huta”. Serdecznie zapraszamy. Program w załączeniu.

Informujemy, że Uniwersytet Robotniczy ZSMP przyjmuje 
zapisy na kurs kroju i szycia, który będzie się odbywał w godz. 
dopołudniowych.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Uniwersytetu Robotniczego 
Newa Huta, os. Młodości 1, tel. 436-90.
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HUMOR W ŻYCIU POMAGA
Zaraz się człowiekowi cieplej robi na duszy, gdy ktoś nagle 

błyśnie niespodziewanym humorem. Pracownicy Kombinatu 
oczekujący na tramwaje i autobusy przy bramie naszej huty 
wdzięczni są więc njiłej pani z punktti kontrolnego MPK, któ­
ra jak może, urozmaica im nie tyle życie, ile czas oczekiwa­
nia na upragniony pojazd. A na brak atrakcji naprawdę nie 
można narzekać. A to jakaś linia autobusowa wysiadła i 
trzeba biec na przełaj do podjeżdżającego właśnie tramwaju, 
a to wozy nie kursują w stronę os. Szkolnego, lecz kierowane 
są obok Kopca Wandy i trzeba per pecles brnąć po śniegu 
ten głupi w końcu kilometr. Ogromnym humorem błysnęła 
pani ze wspomnianego punktu MPK. gdy nawoływała poten­
cjalnych pasażerów do „nie pchania się, bo wozy nie są z 
gumy i nie dają się naciągnąć". Wprawdzie kawa! ten ma już 
solidną i zupełnie siwą brodę, ale jest przecież znakomity. 
Więc ludziska zamiast psioczyć, trzymali się za brzuchy ze 
śmiechu i z przyjemnością oczekiwali na następny autobus. 
Bp, jak już zaznaczyłam na wstępie, humor potrafi rozłado­
wać najbardziej nieprzyjemne sytuacje. Brawo dla MPK!

(eta)

PRZETARG
Klub sportowy ks „Kaperownik" sprzeda w drodze przetargu 

nieograniczonego piłkarzy nożnych klasy okręgowej.
1. lewoskrzydlowy, rok ur. 1953, nr. kcszulki 12, stopień zu­

życia 40 •
2. środkowy obrońca, rok ur. 1952, nr. koszulki 2, stopień zu­

życia 65 •/».
Cena wywoławcza jednego piłkarza 100 000 zł. Przetarg odbę­

dzie się w dniu 29 grudnia 1978 r. w mieszkaniu prezesa klubu. 
Rutbolistów można ogladać codziennie w godz. 12.00—22.00 w 
restauracji „Zdrojowa", a także niekiedy na boisku treningo­
wym. Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wyą. 10 •/• ceny wywoławczej w kasie klubu. Zastrzega 
się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

(ar)

*'■?

Marian Józef*  Z. został zatrzymany 
przez małżeństwo J. O wszystkim zawia­
domiono milicję, a po przybyciu radiowo­
zu niedoszłym gwałcicielem zaopiekowali 
się funkcjonariusze MO. 
wszystkich 
świadków ■ 
oskarżenia, który skierował do Sądu Re­
jonowego dla Dzielnicy Kraków - Nowa 
Huta.

PECHOWIEC
W przełomowym momencie 
wychodzi mu przegięcie.

MUCHA
— Panie starszy, w tej zupie pływa mucha!
— Ech, jaki pan małostkowy. Ileż ta mucha może wypić?

PIRAT
Pirat rzucił morskie szlaki; 
Na drogach się daje we znaki.

^ażda próba dokonania gwałtu jest 
bulwersująca. Ta, o którą oskarżono 
23-letniego Mariana Józefa Z. bul­

wersuje szczególnie. Oto bowiem „obiek­
tem” zainteresowania młodego człowieka 
stała się 13-letnia dziewczyna, dziewczy­
na — dodajmy — w znacznym stopniu 
upośledzona umysłowo...

Był wrześniowy wieczór. Siedziała na 
łaWce w pobliżu bloku, w którym zamie­
szkuje. Zauważył ją Marian Józef Z. 
wracający w nietrzeźwym stanie do hote­
lu robotniczego. Zauważył i rozpoczął 
rozmowę. Mężczyzna szybko zorientował 

bo było o to w końcu nie trudno — 
że dziewczyna jest niedorozwinięta. Uznał, 
że oto nadarza się znakomita okazja do 
realizacji wynaturzonych ciągot.

Zdjął jej spodnie i reformy, gotował się 
do odbycia stosunku. Dziewczyna począt­
kowo tut reagowała, jednak w końcu za­
skoczona niezwykłą dla siebie i sytuacją 
i widokiem zaczęła wołać o pomoc swo­
ją siostrę. Napastnik aby nie dopuścić do 
wszczęcia alarmu zatykał usta dziewczy­
ny ręką. I nie wiadomo jak zakończyła­
by sie cała ta sytuacja gdyby nie Lucyna 
-. - iau; J., którzy usłyszawszy woła­
ni/ o pomoc natychmiast pobiegli spra­
wdzi: co dzieje s.ę za żywopłotem. Zo­
baczyli cerkę sąsiadów i młodego -męż­
czyznę pośpiesznie porządkującego gar- 
d.robę. Dziewczyny nie zdążył ubrać...

•

Po zebraniu 
dowodów i przesłuchaniu 

prokurator sporządził akt

Kronika sądowa

Dziewczyna
na ławce

K-m jest młody- człowiek, który nawet 
wobec ciężkiej ułomności dziewczyny (o 
jej niedorozwoju świadczył fakt, że na­
wet program szkoły specjalnej był- dla 
niej za ¡rudny) nie waha iię podjęcia 
bezwzględnej próby gwałtu'’ Częściową 
odpowiedź na ta pytanie przyniósł wy­
wiad środowiskowy. Posterunek MO w 
Pleśnej (woj. tarnowskie) pisał: „...Wy-

ADAM RYMONT

Porady naszego doktora
z ból głowy najlepszy jest ból zęba

★
Sprawiam dobre wrażenie. Tanio.

dr
Do sprzedania kożuch damski z przemytu, mały. Rozwie- 

dzeni wykluczeni.

OGtOSZENIA DROBNE

HUMOR

włoskiej, od 13 lat, od 22 do 24 hm. 
„Niezwykła Sarah” prod. angielskiej, 
bm. godz 15.45, 18.00 i 20.15 „Zasady 
15 lat.

W przypadku ponownego nawrotu zimy prosimy wszystkich 
rolników o wyjście z pługami na ulice. Niech wasze pługi, po­
mogą naszym pługom w akcji odśnieżania.

Z zimowym pozdrowieniem dyr. MPO ds. zasp ulicznych

Który i panów zcchcc umilić wieczory zgrabnej blondynce 
(94-65-90). Czynsz płatny z góry za rok.

★
Dziewczyno względnie chłopca przy.inir tło nauki zawodu 

piekarza. Tylko poważne fotooferty kierować na adres za- 
kłajłu.

★
Wypaczone charaktery prostuję na zinno i na gorąco.

+
Utalentowany junior chętnie zmieni barwy kłubcwe. Tyl­

ko poważne oferty w kopertach prosimy kierować na adres 
domowy.

W SKLETIE RYBNYM
— Proszę pani, ten karp jest żywy* *
— Żywy.
— A swieżv?

Pytania do redakcji
Czy to prawda że łysina jest dowodem męskości? 
Być może, że jest, ale czasami utrudnia udowodnienie t’go.

Odezwa do rolników

4, 6
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O ożenku

ma

Tales, kiedy matka chciała, 
by się ożenił, mówił:

— Jeszcze nie czas!
Fotem, już starszy:
— Już nie czas...

*
Ktoś zapytał Biasa. czy

się żenić, czy żyć bezżennie.
— Albo weźmiesz ładną, 

bo szpetną. Jeśli ładną to 
ludzi, jeśli brzydką, trud 
trudzie. Ani to dobre ani 
Lepiej

al- 
dla 
na 
to.

się więc nie żenić.
*

radził Solonowi, aby 
karę na nie żeniących

Ktcś 
nałożył 
się. Solon odrzekł:

— Ciężkie to brzemię dla 
człowieka — żona.

4
Sokrates spytany, jacy lu­

dzie żałują tego, co • zrobili, 
odparł:

— Ci co się ożenili.
4

Pytał ktoś Sokratesa, czy 
ma się żenić, czy nie.

— Jakkolwiek postąpisz. Bę­
dziesz żałował — powiedział.

4
Ktoś pytał Platona:
— Czy jak się ożenię, zdo­

będę mądrość?
— Nie umiesz sam siebie 

ocalić, a ocalisz się razem z 
żoną na barkach?

Wybrał: M. OSSOLIŃSKI

mieniony utrzymywał kontakty z ele­
mentem przestępczym, chuligańskim i pa­
sożytniczym. W miejscu zamieszkania 
Marian Józef Z. posiada bardzo złą opi­
nię. Przez tutejszą jednostkę MO notowa­
ny wielokrotnie za znęcanie się nad swo­
ją rodziną. Byt karany przez Sąd Rejo­
nowy w Tarnowie na karę 1 roku i 6 
miesięcy pozbawienia wolności. W ostat­
nim czasie wyjechał do Nowej Huty ce­
lem podjęcia pracy”.

Rzeczywiście. Do Nowej Huty przyje­
chał i został zatrudniony w Wydziale 
Pieców Koksowych HiL. Zdążył przepra­
cować tutaj zaledwie dni kilkanaście, jako 
że za próbę dokonania gwałtu został za­
trzymany. IV tej sytuacji (z uwagi na 
krótki okres zatrudnienia) pracodawca 
nie mógł się wypowiedzieć na temat po­
stawy nowego pracownika. Ale i tak opi­
nia. która nadeszli" z Pleśnej i czyn, o 
którego popełnienie Marian Józef Z. zo­
stał oskarżony wystawiał temu młodemu 
człowiekowi jednoznaczne świadectwo.

Nie przyznawał zię do winy. Nie przy­
znawał mimo jednoznacznych zeznań 
świadków, wymyślając naiwną bajeczkę o 
przebiegu spotkania z upośledzoną dziew­
czyną. Sąd nie dat jednak wiary wersji 
podanej przez Mariana Józefą Z. i uzna­
jąc go winnym skazał na karę, 2 la; po­
zbawienia wolności.

J. »ANDEREK

SWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Koc -rot-; -I” prod. USA, 
od 15 lat.

ŚWIT mala sala od 17 do 20 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.0C 
„Trędowata" prod, polskiej, od 12 lat, od 21 do 24 bm. godz. 
15.00, 17.15, 19.30 „Na tropic Willcgo” prod. ang. od 18 lat, 
od 25 do 28 bm. godz. 15, 17 i 19 „Szkarłatny pirat" prod. 
USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 18 do 21 bm. godz. 15.45, ¡8.00 i 20.15 „Sam 
Bobila godz. 20" prod, 
godz. 15.45, 18.00 i 20.13 
od 12 lat, od 25 do 20 
domina" prod. "USA od

ŚWIATOWID poranek niedzielny 21 hm. godz. 13.00 „Jak 
rozpętałem druga wojno światową" część II.

ŚWIATOWID mała sala od 18 do 21 bm godz. 15.00. 17.15 
i 19.30 „7. przymrużeniem oka" prod, francuskiej, od 18 lat, 
od 22 do 24 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.15 „Ulzana wódz Apa­
czów" prod. NRD, b.o., od 25 do 26 bm. godz. 15.00,' 17.00 i 
19.15 „Wódz Indian Tecumseh" prod. NRD, b.o.

SFINKS od 18 do 21 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Nikoln- 
deon" prod, angielskiej, od 12 lat, od 22 do 24 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Szkolny walc" prod, radzieckiej, od 15 
lat, od 25 do 28 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Każdy ma swoje 
piekło” prod, francuskiej, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
20 bm. godz. 19.15 „Stan wyjątkowy w Ckrajnej", 21 bm. 

godz. 11 i 14 „Bajki mówią o nas”, 22 bm teatr nieczynny. 
23 bm. godz. 11.00 „Dziś do ciebie przyjść nie mogę", 24 i 23 
hm. godz. 19.15 „Stan wyjątkowy w Okrajnej", 26 bm. godz. 

„Miejsce akcji".

Poziomo: mortale, 4. więz.enie. areszt, >. dekarz. 10.
prawy dopływ Wisły, 11. wezwanie do gou Wcici. zawiado­
mienie o grożącym niebezpieczeństwie. 12. ktoś mający pia- 

• wo wybierania, 13. wielbiciel, kochanek, IG z-.spół wokain,.- 
muzyczny Grechuty, 19. otrzymywał je wasal od seniora. 
21. przyganial mu kocioł, 22.*  ukochany Afrodyty «„^szarpa­
ny przez dzika. 23. czynność zapobiegająca skutkom cho­
roby (masaż, naświetlanie, zastrzyk). 24a. edwretna strona 
medalu. 25. wiązanie stalowe lub drewniane do wzmacnia­
nia budowli. 26. dodatek do czego, załącznik. 29. raczej pie­
szczotliwie o psie. 32. miotełka do zmiatania <np. okruszyn 
Chleba ze stclu), 332 cyrkowa scena, 34. skala o budowie 
warstwowej, dzieląca s.ę łatwo r.a cienkie płytki. 35. r.-śl. a 
żyjąca na brzegach jezior i stawów, 35. debra na rozgez. rę­

kę, 37, pierwiastek chem., którego wszystkie połączenia są 
silnie trująco.

Pionowo: 1. jeżdżenie saniami, 2. np. gąsienica, pędrak, 
kijanka, 3. zemsta, 4. goryczy. 5. wypowiedz nc jak.ś ¡.mit, 
spostrzeżenie, obserwacja, 6. najwyższa jednostka organiza­
cyjna w wojsku. 8. szczęśliwi w nim się rodzą. 9. m-.ze być 
nadawcza lub odbiorcza, kierunkowa, p'.rejowa itp.. 14. cza­
sopismo ilustrtwane lub duży sklep. 15. nazywane tak by­
wają młode siły, nowe kadry w jakiejś dziedzinie pracy, 
sporcie . itp., 17. niedorzeczność, absurd. 18. duże wąsy, ¡9. 
naczynie pomocne przy przelewaniu płynów. 20. przedmiot 
odlany, 24. olbrzymi Filistyńczyk pokonany przez D.wida, 
24a. stoi na czele wyższej uczelni, 26 podniesienie do wyż­
szej godności. 27. rezultat, wynik. 28. -dzienie. s rój, 26. g: u- 
by kij. 30. sytuacja, p. leżenie b< z wyjścia; zastój. 3!. cp ; d 
wraz ze złiajdujaeą się w nim poez.earką.

Wśród czytelników, którzy-do dnia 25 bm. nad ślą p-s- 
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną negredy ? "ż- 
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 2
Pozioma: 1. atmosfera. 6. kataraman. 11. elew. 1'. marką. 

14. woda, 17. efekt, 18. tutka. 19. łapówka. 20. tiara, 21. fla­
ki, 22. reja. 23. głazy, 26. kant, 29. klawi’., rd. 30. skiadi. a.

Pionowo: 2. traf. 3. obawa. 4. frank. 5. Real. 7. receptura, 
8. rewelacja. 9. kontrabas. 10. batalista, 13. surówka. 15. at­
las, 16. Staff, 24. ławka, 25. zakon. 27. plik, 28. fryc.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 1 WYLOSOWALI:

1. Leokadia Dedo 31-6’4 Kraków ul. Marka 33'5.
* 2. Cezary Zamiński 31-624 Krak-w es. Piastów 3.

3. Bolesław Lewandowski 31-319 Kraków ul. Czerwińskie­
go 1.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu!

„GLOS NOWEJ Hl.TY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66, 498-66, 495-00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji; Hula im. I.enina, bud. „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Pia**a-Ksiażką-Ruch  — Kraków,
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Juz w niedzielę w hali Hutnika

boiska

w mocno osłabionym 
bez pięciu zawodników. Kadrowicze 
Gawlik, Kałuiiński i Wasilewski ucze- 
w tym czasie w Turnieju o Puchar 
a Przybyło ze względów rodzinnych

Su kces
w RFI
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» DZIESIĄTKA
NOWEJ HUTY

Międzynarodowy 
turniej piłkarski

Kibice piłkarscy Nowej Huty będą mieli okazję pier­
wszy raz w tym roku obejrzeć w akcji liderów ligi mię­
dzywojewódzkiej futbołistów Hutnika. Tradycyjnie już 
bowiem w hali Hutnika organizowany jest halowy Tur­
niej o Puchar Wyzwolenia. W tym roku startują: Dymi- 
trowgrad (II liga bułgarska), Cracovia, Garbarnia, Unia 
Tarnów, Wawel i Hutnik.

Zespoły podzielone zostaną na dwie grupy po 3 zespoły. 
Regulamin turnieju mówi, że zespoły rozegrają spotkania 
każdy z każdym.w obu grupach, potem zwycięzcy zmierzą 
się ze sobą w meczu o I miejsce, a drużyny które zajmą 
drugie miejsca walczyć będą o III m. Mecze eliminacyjne 
trwać będą 2 X 15 min. Początek eliminacji-niedziela godz. 
15.00. Finały w poniedziałek o 17.00.

Do Biaiegostoku po... przepustki do I ligi
Tym razem wbrew derbcwej tradycji boje koszykarek 

były jednostronne. W obu meczach Hutnik zademonstrował 
wysoką formę i odniósł wysokie zwycięstwa. W sobotę 77:41 
(46:16), a w niedzielę 83:57 (43:31). Przewaga lidera była 
wyraźna nawet wówczas gdy na parkiecie występowały 
rezerwowe zawodniczki Hutnika. W obu meczach najlepszą 
keszykarką na parkiecie była celnie rzucająca i dobrze 
zbierająca piłki z tablicy Kucharska.

Najwięcej punktów dla Hutnika zdobyły: Kucharska 23 
i 20, Grzelewska 13 i 12, Jaroszewska 10 i 20, Doniec 10 i 4.
Po tej kolejce przewaga Hutnika nad drugim w tabeli 

Włókniarzem Białystok wzrosła do 3 pkt. (Włókniarz prze­
grał wyjazdowy mecz ze Stomilem Olsztyn), a jutro i w 
niedzielę dojdzie do bezpośredniej konfrontacji lidera z wi- 
celiderem w Białymstoku.

BENIAMINEK IDZIE OSTRO
Siarka Tarnobrzeg - Hutnik 82:91 (49:48) 

i 83:84 (45:38)
„Nie mam żadnych zastrzeżeń" — powiedział do swoich 

koszykarzy trener Gruszka po zakończonych meczach z Siar­
ką w Tarnobrzegu. Bo też w obu spotkaniach nasi basket- 
ha liści zagrali mądrze i 
spozycji rzutowej (ponad 
i 100 proc, przy rzutach 
nieśli zasłużone, chociaż

Najwięcej punktów dis Hutnika zdobyli: 
W. Grochal 19 i 20, W. Klimczyk 22 i 14, L. 
J. Suda 6 i 10.

Po tych meczach Hutnik zajmuje trzecie
W tym.tygodniu kolejne ligowe boje. Nasi koszykarze podej­
mują na własnej hali warszawską Skrę z byłym reprezen­
tantem Polski, ongiś jednym “z najlepszych koszykarzy w 
Europie, Tramsem.

Wykorzystując przerwę pomiędzy rozgrywka­
mi ligowymi piłkarze ręczni Hutnika udali się 
na 16-dniowe tournee po RFN i Holandii. Dru­
żyna wyjechała jednak 
składzie 
Garpiel, 
stńiczyli 
Bałtyku, 
musiał pozostać w Krakowie. 'W trakcie tour­
nee Hutnik rozegrał 13 spotkań, z czego 12 za­
kończyło się zwycięstwem naszej drużyny, a w 
jednym, rozegranym tuż po ponad 6-godzinnej 
podróży autokarem, nasi piłkarze zeszli z 
pokonani. Stosunek bramek 316:212.

Najwięcej bramek strzelili: Kozieł 86, 
rek 77, Zawarczyński 39, Witkowski 35, 
25 i Tomaszewski 24.

Od strony sportowej i organizacyjnej najwy­
żej ocenić należy turniej w Sittard (Holandia) 
i tam też Hutnicy rozegrali swoje najlepsze 
spotkania pokonując kolejno: repr. Holandii 
21:19. mistrza Holandii Sittardię 23:15 (był to 
najlepszy mecz Hutnika), oraz pierwszoligowy 
Lokomotiv Trnava 23:11.

Piękny zegarek dla najlepszego zawodnika 
turnieju otrzymał kapitan naszej drużyny Jan 
Gmyrek. Z wytypowaniem kandydata do tej 
nagrody organizatorzy nie mieli żadnych pro­
blemów. Gmyrek grał koncertowo, a za świet­
ne technicznie zagrania co chwilę żbierał grom­
kie oklaski.

Godną podkreślenia jest postawa holender­
skich kibiców. Rzadko spotyka się tak obiek­
tywnie i kulturalnie zachowującą się widownię 
jak ta w Sittard.

O killęa refleksji tyczących wyjazdu poprosi­
łem kierownika ekipy Sekretarza KF PZPR 
HiL tow. Józefa Węgla, oraz trenera Hutników 
Boguchwała Fularę.

Kierownik ekipy: Jestem bardzo zadowolony 
z postawy zawodników zarówno na boisku jak i 
poza nim. Nip mieliśmy to ciągu całego tu wy­
jazdu żadnych problemów wychowawczych. Wy­
stępy naszych piłkarzy na sportowych arenach 
RFN i Holandii były dobrą reklamą naszego

Gmy- 
Migas

klubu i naszych osiągnięć. Wszędzie gdzie roz­
grywaliśmy mecze podkreślano wysoką pozycję 
Hutnika w europejskim sporcie — na poparcie 

' tych słów służę prasą zachodnioniemiecką i ho­
lenderską — i udział naszych drużyn w roz­
grywkach o Klubowe Puchary Zdobywców Pu­
charu. Tak więc sukcesy sportowe szły w pa­
rze z sukcesami propagandowymi.

Trener: Była to bardzo męcząca i wyczerpu­
jąca impreza. W ciągu 16 dni rozegraliśmy 13 
spotkań. Często wychodziliśmy na salę po za­
kończeniu kilkugodzinnej podróży autokarem. 
Graliśmy z przeciwnikami prezentującymi bar­
dzo zróżnicowany poziom. Najwięcej satysfakcji 
sprawiły nam zwycięstwa nad repr. Holandii 
21:19. oraz nad mistrzem Holandii Sittardią 

■ 23:15: Holendrzy zaimponowali nam kulturą do­
pingu — nasze zagrania jeśli były udane zbie­
rały'nie mniejsze oklaski niż zagrania gospo­
darzy. Na przyszły rok będziemy starali się 
zmienić charakter wyjazdu. Zaproponowaliśmy 
organizatorom, by zamiast kilkunastu spotkań 
rozgrywanych w różnych miejscowościach, zor­
ganizowali trzy mocno obsadzone turnieje.

Podajemy dzisiaj część 
nazwisk (reszta za tydzień) 
nowohuckich sportowców-, 
którzy naszym zdaniem w 
roku 1978 osiągnęli takie 
wyniki, które pozwolą im 
rywalizować o miejsce w 
dziesiątce. Przypominamy, 
że plebiscyt na najlepsze­
go, najpopularniejszego 
sportowca Nowej Huty 
trwać będzie do 20. II. 79, 
a kupony konkursowe pro­
simy wysyłać na adres: 
Redakcja „Głos NH” Kra­
ków — Huta im. Lenina.

KTO TO WYTRZYMA?
Nie zazdroszczę trenerowi Fularze najbliż­

szych tygodni. Razem z zawodnikami będą mu- 
sieli zapomnieć co znaczy odpoczynek i roze­
grać w tym czasie 3 finałowe mecze o Puchar 
Polski 19. 20, 21.1 w Poznaniu, 4 o mistrzostwo 
I ligi — z Gwardią w Opolu 23. 24.1 i z mi­
strzem Polski Śląskiem Wrocław 4, 5.II u sir-, 
bie, oraz 2 o Puchar Europy z jednym z naj­
mocniejszych klubowych zespołów Starego Kon­
tynentu. S. C. Magdeburg 27.1 u siebie i 31.1 
w Magdeburgu.

Bardzo trudno będzie drużynie Hutnika 
przejść ten tor przeszkód tez wywrotki, na­
wet przy pełnej koncentracji i mobilizacji. Tak 
duża ilość ważnych pojedynków w tak krót­
kim czasie to chyba lekka przesada.Młodzi koszykarze Hutnika

najlepsi w Krakowie

LESZEK RAFALSKI

IMPREZY SPORTOWE
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN O 
MISTRZ. II LIGI
Hutnik — Skrą W-w»

r. — godz. 17.30
r. — godz. 11.30

26.1.79
21.1.79

skutecznie, a dzięki doskonalej 
60 proc, celności przy rzutach z 
osobistych) i ambitnej obronie 

ciężko wywalczone zwycięstwa.
A. Suda 27 i 18, 
Rafalsk; 13 i 18,

dy-

miejsce w lidze.

W rozgrywkach juniorów starszych w koszykówce pierwsze 
miejsce zdobył Hutnik przed Wisłą i oba te zespoły reprezento­
wać będą nasze miasto w strefowych eliminacjach do mistrzostw 
Polski. Rywalizacja pomiędzy tymi zespołami miała niecodzien­
ny przebieg. Do ostatniego meczu młode „Wawelskie Smoki” 
przystępowały w roli faworyta (na własnej hali Hutnik przegrał 
10 pkt). Tymczasem mecz zakończył sję rezultatem... 102:60 ale 
dla Hutnika!'! Wiślacy zostali u siebie wręcz rozgromieni. Po 
meczu z Wisłą w którym najwięcej punktów dla Hutnika zdo­
byli: K. Klimczyk 38, A. Krzan 23 i J.' Suda 18; mamy podsta­
wy przypuszczać, że w tegorocznych MP młodzi Hutnicy ode­
grają czołową rolę.

Wyniki rozgrywek:
Hutnik — Wisła 58:68 i 102:60, Hutnik — Unia Tarnów 120:71 i 
106:77.

Punkty dla Hutnika we wszystkich spotkaniach zdobyli: K. 
Klimczyk 177 (został „królem strzelców" ligi) J. Suda 130, A. 
Krzan 125, J. Jasiówka 76, P. Dyląg 32, W. Zajdel 31, Z. Wro­
na' 8, A. Cholewa 3 i A. Krzyżak 2.

Trenerem zwycięzkiego zespołu jest Kazimierz Gruszka, kie­
rownikiem Kazimierz Jasiówka. Większość zawodników gra w 
pierwszym zespole Hutnika.

Hutnik — AZS Kraków 108:25 i 90-57,

A MOŻE NA BASEN?

HALA HUTNIKA 
NOŻNA O PUCHARPIŁKA

WYZWOLENIA
21.1.79 r. — godz. 15.00 eliminacje
22.1.79 r. — godz. 17.00 finały

HALA HUTNIKA
PIŁKA RĘCZNA — ĆWIERĆFI­
NAŁY PUCHARU POLSKI JU­
NIORÓW
19.1.79 r. godz. 11.30 Lublinianka 
— Pogoń Zabrze
godz. 15.30 AZS Białystok — 
Hutnik
20.1.79 r. godz. 14.30 Pogoń — 
AZS
godz. 15-30 Lublinianka — Hutnik
21.1.79 r. godz. 8.30 Hutnik — 
Pogoń
godz. 9.30 Lublinianka — AZS

KS „Hutnik" organizuje kurs pływania dla dorosłych i dla 
dzieci.

Początek : 21. I. 1979 r. Zgłoszenia w sekretariacie klubu.

SIATKARZE OBNIŻYLI LOTY
Po bardzo słabym występie w Pucharze Zdobywców Pu­

charów siatkarze Hutnika sprawili kolejną przykrą niespo­
dziankę. Po zwycięstwie 3:0 nad Stoczniowcem, ulegli na 
własnej hali olsztyńskiemu AZS 2:3.

ZE SPORTU SZKOLNEGO
SP 104, Illm Janusz Witkowie« 
SP 100.
W grupie młodzieży starszej: Im 
Paweł Piechowic« SP 103, Hm 
Jeray Janczur SP 104. Illm 
Bogdan Mielecki świetlica SP 9, 
IVm Leszek Batko SP 105.

W zorganizowanym przez Zarząd 
Dzielnicowy Szkolnego Związku 
Sportowego Turnieju Szacho­
wym startowało 87 uczniów. 
W grupie wiekowej dzieci zwy­
ciężyli: Im Tomasz Sasnal SP 
105, Hm Grzegorz Czyżewicz

HALA HUTNIKA
Wstęp na piłkę ręćaną bezpłatny 
TENIS STOŁOWY O MISTRZ.
I LIGI KOBIET
BKS Wanda — Pogoń Siedlce
20.1.79 r. — godz. 17.00
21.1.79 r. — godz. 12.00
TENIS STOŁOWY O MISTRZ.
II LIGI MĘŻCZYZN
BKS Wanda — Karpaty Krosno
21.1.79 r. — godz. 10.00
Hala Wandy ul. Bulwarowa 8.

WYNIKI ROZGRYWEK SPARTAKIADY
Tenis stołowy: DI — P65 0:5 vo, DT — 

P64 0:5 vo, ZS — P67 5:0, ZM — ZH 2:5, 
OHP — ZO 5:2. ZT — DKJ 2:5, P61 — ZB 
5:0, EM — P63 obustronny walkower.

Kometka: DT — P61 2:1, TE — HPR 2:0. 
DT — HPR 3:0. TE — P61 1:2, P65 — ZK 
2:1. ZH — P61 1:2, P65 — P61 1:2, ZK — 
ZH 1:2.

Wika koszykowa: ZT — ŻO 58:12. DK.T ę- 
DL 20:0 vo, ZK — P66 23:24. TE — P64 64:14, 
ZS — OHP 43:7, W17 — P60 31:16.

TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO

W dniach 13—14 stycznia hr. odbył się fi­
nał turnieju tenisa stołowego na szczeblu 
Zarządu Fabrycznego ZSMP HiL. W poszcze­
gólnych kategoriach wiekowych zwyciężyli: 
Artur Podsiadło, Adam Oleś. Alina Polak, 
Maciej Krzykalski — zdobywając prawo 
startu w finale wojewódzkim.

WĘDROWNE WCZASY GÓRSKIE
Komisja Turystyki Górskiej Oddziału 

PTTK HiL organizuje przejście odcinków 
Szlaku Głównego GOT Beskidu Zachodniego 
(w ramach wczasów wędrownych). Terminy: 
od 15 do 30 czerwca br. i od 20 sierpnia do 
2 września br.

Zapisy oraz przedpłaty (600 złotych) przyj­
muje Biuro Oddziału PTTK HiL do dnia 29 
stycznia br. Uwaga:. zebranie organizacyjne 
chętnych odbędzie się w dniu 29 stycznia br. 
(poniedziałek) o godz. 17.30 w Klubie Tury­
sty HiL, os. Stalowe.

O WYPRAWIE PŁETWONURKÓW
Zapraszamy wszystkich sympatyków „pod­

wodnych łowów” na spotkanie z Sekcją Płe­
twonurków Yacht Clubu LOK w Krakowie 
w sobotę 20 stycznia o godz. 18.30 w sali 
WOSiSW ĘOK w Krakowie ul. Garbarska 
13 2. W programie informacje o przebiegu 
wyprawy na Morze Egejskie „Litoral-77” z 
wyświetlaniem barwnych przeźroczy oraz 
premiera filmu pt. „Poszukiwacze podwod­
nych skarbów” zrealizowanego na wyprawie 
przez ekipę krakowskiej Telewizji.

KALENDARZE PTTK-OWSKIE
...można nabyć w Klubie Turysty HiL. Są 

one dwojakiego rodzaju: stojące (z krajo­
znawczymi odznakami regionalnymi PTTK)

oraz wiszące (z widokami krajobrazu). Cena: 
65 i 105 złotych.

OGNISKO TKKF „SKRA" 
NA ODNOWĘ 

ZABYTKÓW KRAKOWA
Informowaliśmy w poprzednim numerze 

..Głosu” o udanych zawodach narciarskich 
zorganizowanych przez Ognisko TKKF 
„Skra”. Nowa Huta os. Kolorowe 3/8 na 
Turbaczu pod nazwą „Bieg Sylwestrowy — 
Turbacz 78”. Otóż wszelkie koszty organiza­
cyjne tych zawodów pokryło Ognisko „Skra" 
działające w środowisku hutniczym w dziel­
nicy i utrzymujące się ze składek członkow­
skich oraz niewielkich dotacji. Nadwyżkę 
wpływów z tych zawodów w kwocie 1.000 
złotych Ognisko TKKF „Skra" przekazało na 
odnowę zabytków Krakowa wyrażając na­
dzieję, że za tym najmłodszym Ogniskiem 
TKKF Nowej Huty pójdą niebawem inne 
przyczyniając się do odnowy zabytków na­
szego miasta.

SPRAWOZDANIE Z PRAC 
STRAŻNIKÓW 

OCHRONY PRZYRODY
Wszystkich kolegów — Strażników Ochro:.y 

Przyrody prosimy o składanie w Biurze Od­
działu PTTK HiL sprawozdań z działalności

KS WANDA
JOLANTA SZATKO — 

tenis stołowy, trzykrotna 
mistrzyni Polski, kadra 
narodowa.

MAŁGORZATA MAREK
— tenis stołowy, mistrzyni 
Polski juniorek, kadra na­
rodowa.
MAREK GORTAT — wio­
ślarz, IV m na MP junio­
rów, członek kadry naro­
dowej.

ANNA MICHAŁOWSKA
— wioślarka. VI m. na MP 
juniorek, kadra narodowa 
i olimpijska.

JERZY JAKUBOWSKI
— kajaki, finalista MP se­
niorów, kadra narodowa.

MKS KRAKUS
BEATA GOLIK — piłka 

ręczna, uczennica XII LO. 
renr. Polski juniorek.

TERESA FOLGA — 
klasa szk. podst. nr 
repr. Polski młodych
lentów w gimnastyce arty­
stycznej, mistrzyni Polski.

VI
37. 
ta-

KS GRĘBAŁOWIANKA 
WIESŁAW ZIĘCIA K — 

piłkarz/ 10 lat w klubie, 
najlepszy w nkt. fair play, 
repr. młodzieżowy Krako­
wa.

KS HUTNIK
WIREK K/1RBARZ — 

sittfkóWAca, mistrz świata i 
mistrz olimpijski, nailen- 
szy siatkarz ligi: non’d 200 
spotkań w repr. Polski.

KUPON PLEBISCYTOWY 
„DZIERLATKA" 
NOWEJ HUTY

1.
2.
3.
4.
o- _
6. .....

8.
9.

10.

Nazwisko i imię __

Adres

w 1978 roku. Prosimy jednocześnie o przeka­
zanie legitymacji do przedłużenia ich ważno­
ści. Ankiety sprawozdawcze są do odebrania 
w Biurze Oddziału.

Strażników Ochrony Przyrody, którzy do 
tej pory nie dokonali wymiany legitymacji 
na nowe prosimy o pobranie i wypełnienie 
deklaracji oraz o złożenie ich w Biurze Od­
działu. Należy dołączyć dwa zdjęcia (jedno 
może być ze starej legitymacji).

Na Kalatówkach pełna narciariy. Nic dziwne­
go, warunki śniegowe są inaknmite.

Fot. B. Dziekan


